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JE ltZ Y  OM I  TEDA.

ary a da Caza.
B o x D . a n s .

(Ciut; dalszy.)

Na godzinę przedtem, zanim goście mieli 
się schodzić, Marya da Caza ze Stassingkiem 
obeszli raz jeszcze cały dom. Piotr Stockl pozo­
stał w w'elkim salonie. Od popołudnia nie m ó­
wił on juz ani słowa, ale pracował z prawdziwą 
namiętnością. Na draperve użył wszystkie dy­
wany, szale, gobeliny, hafty, jakie tylko w domu 
znalazł. Ciągle coś jeszcze poprawiał, wymyślał 
nowe upięcia, harmonizował kolory, próbował 
efektów światła elektrycznego.

— Ze Stochlem nie irozna mówić, gdy 
on pracuje -t- rzeki Stassingk do Maryi da 
Caza.

Twarz m alarza była poważna, zamyślona, 
podczas gdy Stassingka wesoła a oczy jego 
jak  zawsze uśmiechnięte. Jego jaśniejące o- 
czy zdawały się mówić : Jakżeż można tę 
małą zabawę poj mować jako wielki obowiązek

Marya da Caza pociągnęła Stassingka przez 
mały salonik, przez pokój z nagrodami wyścigo- 
werni i przez bibliotekę do swego b ałego budu­
aru. Tu rozglądnęła się dokoła:

— Dzięki Bogu, przynajmniej tu nic nie 
zmienione. Obawiałam się, że i tu cały porządek 
będzie wywrócony.

— Byłoby to zbrodnią! Nie odważyłbym się 
tu niczego tknąć.

Potem  przeszli przez resztę apartamentów.
W Maryi uczucie było lak wezbrane, że 

nie znajdowała słów. On zaś, ktuiy zawsze był 
tak rozmowny, który zawsze pełno miał słówek 
gi/.ecznych i pochlebnych na pogotowiu, milczał 
również

Gdy doszli do hali, w której także, ponie­
waż sala jadalna okazała się niewystarczającą, 
ustawiono stoły, zjawili się pierwsi goście; Dyli 
nimi uczestnicy w żywych obrazach a schodzili 
się wcześniej, ponieważ tu dopiero mieli się 
przebierać. Marya da Caza przeprowadziła panie 
do pokojów tylnych, przerobionych na garderoby. 
Panów powitał pan da Caza, ubrany już we frak 
i białą kamizelkę.

Jeden z pierwszych przyszedł radca Lind- 
sledt, który miał przedstawiać Napoleona. Biegł 
po schodach tak prędko, że teraz tchu nie mógł 
# złaj-uć, a był tak z jednej strony rozdrażniony

do panujących w tej chwili w kraju naszym sto­
sunków i że z narzuconego sobie błędnego zało­
żenia wyprowadził wnioski, które, według naszej 
opinii, są grubą omyłką polityczną. To powie­
dziawszy, musimy jednak dodać, że nie tracimy 

-nadziei, iż rząd tę omyłkę spostrzeże i naprawi. 
Nie tracimy nadzioi, że społeczeństwo rosyjskie, 
nie to urzędnicze, które resztkami władzy upar­
cie broni dawnych porządków, ale to nowe, dą­
żące do prawdy, do prawa i do wolności, nie da 
się omamić nieuzasadnionemi pod naszym adresem 
oskarżeniami i nie da się sprowadzić z tej drogi 
politycznej, na której jedynie ustalić się może 
prawidłowy stosunek między niem a ludnością 
polską*.

Wieszcie dużcOii czcionkami wzywa Gazeta 
polska ludność W arszawy do zachowania spo­
koju i rozwagi, abvśmv „n.e wpadli w sidła".

Gazeta tea,szuwslca pisze krótko : „Losami
naroJów kieruje Opatrzność. Co będzie, jeden 
tylko Bóg wie. Ale w pewuej mierze i od nas 
przyszłość jest zawiną*. Dlatego Gazeta z naci­
skiem zaznacza „poirzehę głębokiej rozwagi wo­
bec przeżywanych przez nas dziejowych wypad­
ków i postępowaLia tak, jak  nam sumienie na­
sze dyktuje".

K uryer polski, który w dniu 12 bm. miał 
już wiadomość o zaprowadzeniu stanu oblężenia 
(a nie miał jeszcze wiadomości o komunikacie 
zawieszającym konstytucyę) w nadzwyczaj ostrych 
słowach przem aw a za stan oblężenia do rządu: 
„Robiąc wszystko na własną rękę i swoimi wy- 
łączn e środkami, władza wzięła na siebie całko­
wicie odpowiedzialność za wypadki i nie ma p ra ­
wa czynić wyrzutów żywiołom spokojnym, ani 

; tembardziej krajowi*.
„Poważna i bardzo wielka część społeczeń­

stwa czyniła i czyni usiłowania wszelkie, aby 
przywrócić spokoj, bo żywi przekonanie, że on 
jest dla kraju, dla narodu potrzebny, że bez nie­
go przyjdą, przyjść muszą nieszczęścia. Władza 
tego nie dostrzegła, nie zrozumiała, bo nie zna 
nas, bo jest obca naszemu duchowi, naszym sto­
sunkom i poznać ich nie chce. Jest gorzej ! N a­
sze wysiłki paraliżowane są bezustannie przez 
postawę i działanie władzy. Jakim sposoLem 
rząd warszawski może coś osiągnąć, kiedy stoi 
on zewnątrz wszystkiego, oddziaływać na ludność 
ani chce ani może, innej zaś siłv nie ma nad 
brutalną przemoc wojska, niezdolnego oryento- 
wać się wśród ludzi, wśród haseł, wśród zajść?* 

O AUTONOMIĘ.
Dalej podnosi K uryer Polski postulat a u- 

t o n O m i i d!n E. P b tf to  r  piszę: Potrzeby
nasze najpilniejsze nie mogą być zaspokojone 
bez autonomii. Praca nad przyszłością nie może 
być skutecznie w całej pełni rozpoczęła, dopóki 
na tylu decydujących stanowiskach w kraju po­
zostają znani, wypróbowani i zajadli wrogowie 
imienia polskiego*.

Przemawiając jednak za autonomią, czyni 
K uryer Polski zastrzeżenia, jakie wczoraj w 
Gazecie Narodowej poczynił „Speklator* we 
w„tępnym artykule. Oto K uryer Polski pisze: 
„Z Królestwem polakiem graniczą ziemie, które 
związane są z niem wiekami historyi. Nikt nie 
ma i nie może mieć nadziei, aby ziemie te do­
stały autonomię wspólną z nami, bo tam Pclacy 
stanowią tylko cząstkę ludności. Ale dla nas 
cząstka ta jest drogą Zapomnienie o niej byłoby 
grzechem, lekceważeniem — występkiem. Nie- 
tylko o liczbę chodzi. Węzłów przez dzieje za­
dzierzgniętych rozcinać nie wolno. Polacy, za- 
mieszkdli na Litwie i Rusi, byli potężnym czyn­
nikiem w dziejach narodu i w dziejach kultuiy. 
Wystarczy przypomnieć dwa nazwiska: Mickie­
wicza i Kościuszkę. Gdy będziemy domagali się 
autonomii, gdy będziemy ją  sobie układali lub 
a pływali na jej granice i charakter, pamiętać 
tr/.eba, aby od głownego ogniska życia narodo­
wego, aby od stolicy narodu nie odciąć miliona 
z górą Polaków murem zbyt wysokim. Gdyby 
z naszej własnej winy szkoły polskie stały się 
niedostępne lub mało użyteczne dla Polaków 
z po za granic Królestwa, gdyby prasa lub lite­
ratura warszawska stały się niezrozumiałe w Wil 
n;e czy w Mińsku — słowem, gdyby główne śro ­
dowisko życia polskiego przestało promieniować 
na rodaków, zamieszkujących kraje Unią horo 
delską i lubelską z dziejami Polski związane, 
byłby to błąd nie do darowania i nie do powe­

towania. Szkody w ten sposób wyrządzonej na­
rodowi polsk emu pie wynagrodziłaby największa 
nawet odrębność Królestwa i największa wolność. 
YV zgląd 10 ważny i z pamięci go wypuszczać 
nie możemy, nie osłabia on jednak pewnika, że 
autonomia Królestw a polskiego jest potrzebą nie­
odzowną, że w polskim kraju panować winien 
polski język i polski obyczaj.*

INTERWENCYA PRUSKA.
Pism a warszawskie zajmują się także żywo 

przypuszczeniami o interwencyi pruskiej. Gazeta 
polska w możliwość takiej interwencyi nie wie­
rzy; sądzi, że „straszą nas Prusakami* i pisze 
rezolutnie:

„Sto lat dobiega, jak wypędzono z W arsza­
wy Prusaków. Niemcy leżały wtedy u stóp zwy- 
cęzcy  z pod Austerlitz, a orły napoleońskie za­
trzymały się na ziemi polskiej. He razy P ru sa ­
kom przychodzi ochota na wjazd do W arszawy, 
niech sobie przypomną tę scenę z historyi z przed 
stu lat, kiedy Napoleon w Poczdamie w podzie 
iniach u trumny Wielkiego Fryderyka drwił z 
łych śmiertelnych szczątKi w króla, naigrawając 
się z marności rzeczy ludzkich i nietrwałości 
fryderykowego dzieła. Prusacy raz już byli w 
Warszawie i przy pomocy Francuzów wypędzo 
no ich z Warszawy. Wierzymy, że cesarz W il­
helm w swych marzeniach uż szykuje mundury 
i pióropusze do wjazdu do Warszawy, już w du­
chu przemawiała z pod kolumny Zygmunta i w 
sali Tronowej Zamku Byłby to istny tryum f Ale 
tego Prus iryumfu Europa nie zniosłaby w mil­
czeniu Nie I Prusacy nie będą w Warszawie. 
Kto czytał uważnie mowy margrabiego Lansdo- 
wn’a i prem eru angielskiego, lorda Balfoura wy 
powiedziane na bankiecie u lorda majora w Gu"d- 
hallu w Londynie zrozumie, dlaczego Prusacy nie 
^kroczą do W arszawy. Tej samej godziny, kiedy 
Prusacy przekroczyliby granicę K rólestw a pol­
skiego, Anglia zbombardowałaby Hamburg, a w 
tydzień pózuiej zajęłaby Gdańsk, Szczecin i Lu 
bekę. Byłabv to za wysoka stawka — nawet za 
Warszawę. I  mogłaby się powtórzyć w setną ro ­
cznicę scena z Napoleonem u grobowca Fryde­
ryka.*

Inaczej jednak zapatruje się na tę sprawę 
K u ty e r  Polski, który pioze: „Niebezpieczeństwo 
n a j a z d u  p r u s k i e g o  wyaaje nam się g r o -  
ź n e m  i b l i s k i e  m. Widzimy jego objawy, sły­
szymy ze wsiyotkich stron przestrogi i przewidy­
wania. Nie zrozumiemy, na czem opiera s.ę pe­
wność tych, co ustnie i piśmiennie zapewniają, 
iż najazd nastąpić nie może Angielskie, tranca 
skie szv ajcarskie, galicyjskie gazety nie przesta­
ją  zwracać uwagę na zaborcze zamiary cesarza 
Wilhelma.*

RZĄD NIEMIECKI WYPIERA SIĘ ..
Berlińskie Biuro Wolfa donosi : „Zagranicz­

ne dzienniki twierdzą, że ze strony niemieckiej 
wywiera się wpływ na stanowisko Wittego w o- 
bec żądań autonomii Królestwa polskiego i że 
rząd poczynił dyplomatyczne i wojskowe przygo­
towania, aby wkroczyć do Królestwa polskiego 
W obec tego zapewniają z poważnego źródła, że 
wszystkie te pogłoski są wymysłem. Rząd nie­
miecki od wielu lat nie prowadził żadnej wym ia­
ny zdań co do spraw polskich z rządem rosyj­
skim*.

Zaprzeczenie to nie osłabia twierdzenia na­
szego poprzedniego, uczynionego na podstawie 
urzędowych komunikatów Post i Beri. Tagebl. 
które podaliśmy w’ numerze niedzielnym. Praw­
dziwości tego twierdzenia, które zresztą nie sama 
prasa polska podała, dowodzi także np. taki 
kwiatek : Berliński korespondent N. Wremia, te­
legrafując dziennikowi temu o wrażeniach ja ­
kie wywołują w Prusiech wypadki rosyjskie, 
p isał:

„Traktując objektywnie rosyjskie wypadki, 
prasa niemiecka zaznacza, iż F  i n 1 a n d y a, 
K a u k a z  i P o l s k a  d ą ż ą  d o  o d e r w a ­
n i a  s i ę  od Bosyi. Rewolucyoniśei rosyjscy 
trzymali się solidarnie z Polską, Finlandyą i 
Kaukazem, kiedy szło o zwalenie znienawidzone­
go biurokratycznego ustroju, — ale ta s o l i ­
d a r n o ś ć  p o w i n n a  s i ę  o b e c n i e  z a ­
k o ń c z y ć .  Finlandya już nie zadowala się po­
lityczną swobodą, stwarza własną armię, wyga­
nia rosyjskiego namiestnika, a W a r s z a w a  
dała życie polsk.emu narodowemu komitetowi, 
dążącemu d o  o d b u d o w a n i a  m e p o d l e -
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g ł e j  P o l s k i .  Rewolucyoniśei rosyjscy, wal­
cząc za równe i powszechne prawo wyborcze, 
zupełnie nie dostrzegają, iż są o s z u k i w a n i  
przez różnoplemienne kresy, które pragną sko­
rzystać z ich trudów, ażeby ogłosić swoje naro­
dowe wyodrębnienie. N i e m i e c k a  p r a s a  z 
c a ł ą  s i ł ą  wykazuje fałszywą drogę, którą 
postępują rosyjscy rewolucyoniści, pozwalając się 
podejść kresowym nacyonalistom.

.Oswobodziwszy się od tatarskiego jarzm a 
biurokracyi, Rosyanie bez różnicy zapatryw ań 
powinni uchronić swoją ojczyznę od niebezpie­
czeństwa utracenia Polski, Kaukazu i Finlandyi 
Obowiązek ten w równej mierze spoczywa n« 
rosyjskich rewolucyonisiach. Oni tak samo po­
winni położyć swoje veto przeciw narodowemu 
separatyzmowi krosów, jeżeli nio chcą rozdrob­
nienia i osłabienia wielkiego rosyjskiego n a­
rodu. *

Jak widzimy, podobne rady dochodziły z 
dziennikarskich nizin niemieckich do rosyjskiej 
prasy i były w mej bez żadnych uwag łub za­
strzeżeń drukiem ogłaszane. Nic zatem dziwnego, 
że tego rodzaju głosy z wyżyn niemieckich do­
stały się do wyżyn carskiego Peterhofu i zna­
lazły swój odgłos i zastosowanie w komunikacie 
Wittego.

DEPUTACYA U WITTEGO.
K uryer warszawski ogłasza z p o d p i s a ­

m i  d e l e g a t ó w  wiecu prawników polskich 
w W arszawie, którzy byli u Wittego na posłu­
chaniu, następujące z tej audyencyi sprawo­
zdanie :

Delegaci wiecu prawników polskich, Stani­
sław Leszczyński, Henryk Konic, Leon Papieski, 
Feliks Ochimowski i Tadeusz Strzembosz, przy­
jęci byli przez Wittego 12 bm. (a  więc w przed­
dzień ogbszenia stanu wojennego dla całego 
Królestwa i komunikatu rządowego) ua półgo- 
dzinnem posłuchaniu. Delegaci przedstawili ko­
nieczność zniesienia stanu wojennego i wzmo­
cnionej ochrony w W arszawie a nadto przedsta­
wili rozmiary rzezi na Placu Teatralnym  w War­
szawie 1 Lstop. i żądali śledztwa.

Witte odpowiedział:
— „Stan wojenny nie może być zniesiony 

wobec ogólnego z r e w  o l u c y o n i z o w a -  
n i a k r a j u .  Powiem panom w ięcej: pociągnie 
to za sobą wprowadzenie stauu wojennego w 
ca łeu  Królestwie Polskiem. Codziennie padają 
tam bomby, a do przedstawicieli władzy s tn e -  
lają, j\.k do kuropatw. Byłem zawsze i jestem 
ż y c z l i w i e  u s p o s o b i o n y  d l a  P o ­
t u  k ó w ; ci. którzy m ię znają z czasów mojej 
dz.ałalności na kolejach południowo-za hodnich, 
stwierdzić mogą, że nigdy me uprzedzałem się 
do Polaków, ani do żydów.

— „To też zarówno ja — mówił Witte 
dalej — jak i rząd c h c e  i p r z e p r o w a ­
d z i  r e f o r m y  w w a s z y m  k r a j u ,  
w s k a z a n e  w m a n i f e ś c i e ,  z s z e r o ­
k i  e m u w z g l ę d n i e n i e m  p r a w  j ę ­
z y k a ,  r e l i g i  i, k u l t u r y  i waszych szcze­
gólnych w a r u n k ó w .  Rząd nada wam roz­
legły samorząd miejscowy, l e c z  b e z  s a m o -  
i s t n o ś c i („samostojatielnost’-1), której rząd 
nie dopuści, bo me chce jej i naród rosyjski. 
Powtarzam i kładę nacisk, że reformy owe mogą 
być wprowadzone d o p i e r o  p o  u s p o k o ­
j e n i u  K r ó 1 e s t wa Polskitgo. Dotychczasowe 
usiłowania reform były bardzo skąpe, a w sp ra ­
wie szkolnej - przyznaję to — rząd pos ąpił 
zbyt ostrożnie*.

Na uczynioną sobie uwagę, że według tele­
gramów, zamieszczonych w dziennikach rosyj­
skich, koleje w arsz-w iedeńska i nadwiślańskie 
postanowiły nadal strajkować aż do zniesienia 
stanu wojennego, Witte z naciskiem i rozdra­
żniony odparł:

—  H a, niech więc k o l e j e  s t r  a j k u ją , 
niech fabryki stoją, niech ludzie z kraju wy- 
jed ża ją ! Rząd p o d  o b u c h e m  m c nie 
zrobi

Gdy jeden z delegatów podniosł sprawę 
niezwykle srogiego i arbitralnego (następowania 
władz, oraz konieczności śledztwa, co do za­
szłych pogromów, hr. Witte odrzekł:

— „Zmiana odrazu organów administracyi 
jest niemożliwa, śledztwo zaś, którego się pano­
wie domagacie, trwałoby pół roku. Żalicie się
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żywych obrazów jest słowo : Carmen, gdyż tak 
wielu uczestników w tych obrazach nie mogło 
zachować tajemnicy, wszyscy jednak udawali, 
że czekają na niespodziankę.

Bankier Horn, który u Lindstedtów nie by­
wał, został przez pana da  Caza w ciągu popo 
łudnia zaproszony. Był jednak trochę obrażony, 
że żadnej roli nie gra i dlatego usunął się w 
kąt. Przysiadł się do niego pan Casby, który 
właśnie z Anglii powrócił i opowiadał m a o 
ostatnich wypadkach na turfie angielskim. Nato­
miast pani Horn była w gorącakowem podniece­
niu. Już po raz drugi zapytywała Maryę de 
Caza :

— ^  ięc pdni występujesz i jako Marya 
Stuart i jako Carmen ?

Hrabia Stassingk, który stał za panią da 
Caza, zrobił minę bardzo zdziw ioną:

—  Zkądże pani wie o tem ?

(C. d. n )

!

Wróg wewnętrzny.
Dziś cirzymalićmy z Warszawy korespon- 

dencyę 7 dnia 11) b. in. Mimo, że owa korespon­
dencja była pisaną na dwa dni przed nadejściem 
do Warszawy prywatnej wiadomości o zaprowa­
dzeniu stanu wyjątkowego w Królestwie i mogła­
by się wobec stosunków, zmienionyoh ostatnim ko­
munikatem rządu rosyjskiego, wydawać przeda­
wnioną, dajemy jej miejsce, cLarakteryzuje bowitm 
tamtejszą sytuacyę, która prawdopodobnie nie tak 
rychło jeszcze ulegnie pożądanej zmianie.

W arszaw a 10 listopada.
Rozwijające się z przerażającą szybkością 

wypadki ostatnich dwóch tygodni dowiodły aż 
nadto wymownie, do jakiego stopnia rozbiłem 
i zdezerganizowanem jest społeczeństwo polskie 
w zaborze rosyjskim, a chociaż nie brak już na­
wet objawów pewnego otrzeźwienia opinii pu­
blicznej, to jednak dużo czasu upłynąć musi za 
nim wrócimy do względnej chociażby równowagi, 
do względnego przynajmniej spokoju. Długie lata 
niewoli i przymusów a bezczynność we wszystkie! 
dziedzinach życia społecznego, a przede wszy st- 
kiem niemożność jakiejkolwiekbądź legalnej akcyi 
politycznej i społecznej nie mogły pozostać bez 
wpływu na ukształtowanie się stosunków w na 
Łzrm społeczeństwie, dezorganizowanem syste­
matycznie od góry przez rząd rosyjski, od dołu 
zas przez prądy wywrotowe

K ażdą akcyę antirządową przyzwyczajono 
się uważać jako akcyę patryotyczną. cieszącą się 
uznaniem i poparciem całego społeczeństwa, jako 
akcyę, odpowiadającą w zupełności prawdziwym 
aspiracyom i dążeniom narodowym. Zbałamucona 
opinia publiczna zatracała tym sposobem coiaz 
bardziej istotną świadomość celu pracy narodo­
wej, tembardziej, że stronnictwo socyalistyczne 
ze wsgłędów taktycznych, dla zjednania sobie 
jak największej liczby zwolenników umieściło po­
czątkowo na swym czerwonym sztandarze wy­
raźne hasła j.atryotyczno-nar; dowe.

Z czasem jednak, dzięki głębszemu uświado­
mieniu szerokich mas robotniczych w specyal- 
nej dziedzinie aspiracjj społeczuych, hasła te ze­
szły na drugi plan, a nowo powstałe organizacye 
rewolucyjne, jak np. soeyalna demokracya lub 
proletaryat, wyrzuciły je zupeinie ze swego pro 
gramu, zajmując względem aspiracyj i dążeń na­
rodowych stanowisko wręcz nieprzejednane 
W reszcie powstały w ostatnim dziesiątku lat 
związek robotników żydowskich, czyli tak zwany 
B u n d ,  jako składający się z ludzi, nie mają 
cych już absolutnie nic wspólnego z nuszą naro­
dowością, przyczynił się skutecznie do wytwo­
rzenia i zorganizowania licznych zastępów rewo­
lucyjnych, wprost wrogo względem sprawy naro­
dowej usposobionych.

Społeczeństwo polskie nie mogło oczywiś­
cie zdawać sobie wyraźnie sprawy z rzeczywi­
stego stanu rzeczy, dopóki nad krajem naszym 
ciężyła bru*alna ręka wszechwładnej biurokra- 
cyi, albuwiem objawy nowych prądów antinaro- 
dowyoh nie mogły uwidaczniać się jaskraw o w 
obec niemożliwości jawnych wystąpień nowych 
organizacyj rewolucyjnych na zewnątrz. Dopiero 
w ostatnich czasach, gdy długo tłumiona nLna 
wiść i waśń społeczna wryszła na jaw  dzięki 
względnej swobodzie, wpiowadzonej po ogłosze­
niu manifestu konstytucyjnego, społeczeństwo 
polskie zdołało przekonać się naocznie o grożą- 
cem mu bezDieczeństwie ze strony żywiołów 
rewolucyjnych.

Dość powiedzieć, że zaraz nazajutrz po ogło 
szeniu zapowiedzi nadania konstytucyi, korzy­
stając ze w zględnej swobody ruchów, jaką zape­
wnił nam manifest z dnia 30 października, ży­
wioły te ziobiły wszystko, co tylko było w ich 
mocy, aby przekonać nas, że W arszawa nie jest 
ju i miastem polskiem Rezołucye, uchwalane ua 
licznych wiecach wśród okrzyków „precz z P o l­
ską* i wygłaszane na publicznych zebianftuh 
mowy w języku rosyjskim lub w żydowskim ż a r ­
gonie, obrzucanie błotem sztandarów narodow ych 
i nppady na proccsye, kroczące ze śpiewem „Bo­
że coś Polskę“ ua ustach, rozpanoszenie się rmę 
dzynarodówki na ulicach Warszawy, zmuszanie 
groźbą publiczności do zdejmowania kapeluszow 
przed czerwonymi sztandarami — to wszystko 
zbyt wymownie dowiodło, jak głębokim jest roz-

dźwięk pomiędzy narodowemi dążeniami społe­
czeństwa polskiego i społecznemi zadaniami, ja ­
kie stawiają za cel swego działania stronnictwa 
rewolucyjne, opierające się na żywiołach wy­
wrotowych.

Dlatego też 2 najwyższem uznaniem podnieść 
należy wspaniałą inacifestacyę narodową, jaką 
stanowił uroczysty pochód, odbyty w zeszłą nie­
dzielę dnia 5 listopada na ulicach Warszawy. 
Pochód ten, w którym wziął udział tłum prze­
szło dwustutysięcy ludzi bez różnicy stanów lub 
przekonań politycznych, stanowi najlepszy dowód 
pierwszego przebudzenia się narodowego in­
stynktu samozachowawczego,, tego instynktu, 
który stanowił w najcięższych czasach moc i 
siłę naszego narodu. Nieudane próby zamącenia 
podniosłej uroczystości przekonały społeczeństwo 
o konieczności usilnej walki na przyszłość z u- 
krytym w łonie jego wrogiem wewnętrznym, 
któiego dotychczas niemal za sprzymierzeńca 
powszechnie uważano, a konieczność takiej walki 
jawnej, otwartej, lecz zaciętej i nieubłaganej 
w obronie praw naroaowvch zaznaczyła wyraźnie 
Gazeta Warszawska. Poddając się na ślepo ko­
mendzie obcych żywiołów powiada słusznie 
to najstarsze pismo polskie — zatracić musimy 
najzupełniej naszą indywidualność narodową, 
stając się tylko batalionami polskimi nu służbie 
rewolucyi rosyjskiej.

Należy jednak podnieść lakt, że na Ogół 
bicrąc, prasa polska, z kiorej świeżo zdjęto kaj" 
dany cenzura!ue, krępujące wszelką myśl wohią, 
nie potrafiła dotychczas zaznaczyć wyraźnie sw e­
go stanowiska względem usiłowań wciągnięcia 
społeczeństwa polskiego w wir rewolucyi rosyj­
skiej, co zdaje się świadczyć najdosadniej o pe- 
wuem wyjałowieniu myśli społecznej, potrzebującej 
pew nego czasu do zoryentowania się w tej bądź 
co bądź nowej i niezupełnie oczekiwanej sytuacyi, 
w jakiej znaleźliśmy się dzięki ogłuszeniu mani­
festu konstytucyjnego. (ł)

Reakcya w królestwie.
Reakcya położyła przedewszystkiem swą 

rękę na prasie warszawskiej. Najpierw zawieszo­
ne zostały wydawnictwa K urjera codziennego i 
K u r jer a Narodowego a drukarnie łych pism opie­
czętowano, następnie zawieszone zostały wyda 
wnictwa Gomcu, Gazety polskiej i Gazety war­
szawskiej Pozostały więc już tylko K u ry e r  poU 
ski, K u r jer warszawski i Słowo.

Dzisiejsza poczta przyniosła nam małą tyl­
ko paczkę pism warszawskich, z dni poprzednich, 
a z powodu przerw i trudności w komunikacyi 
z rozmaitych dat. Najpóźniejsze daty m ają Gaze­
ta polska i Gazeta warszawska, bo z 13 bm., za­
pewne przedostatnie numery tych pism, obecnie 
zawieszonych. K u r je r  polski otrzymaliśmy z da­
tą 12 Dm., a K urjer warszawski i Słowo jeszcze 
z datą 10 bm.

PRASA WARSZAWSKA O KOMUNIKACIE.
Dzienniki warszawskie z d. 13 bm, znają 

już ukaz carski o zaprowadzeniu stanu wojenne­
go w Królestwie i komunikat urzędowy o wyłą­
czeniu Królestwa z pod praw konstytucyjnych. 
Stwierdzić tu przedewszystkiem należy, że w 
owym krmnnikacie nie ma wyrażenia „ b e z ­
w s t y d n e *  zamiary (które znalazło się w tłu ­
maczeniu z niemieckiego przekładu wiedeńskiego 
Biura korespondencyjnego), ale jest użyte wyra­
żenie „ z u c h w a ł e * .

Gazeta polska, pisząc o tym komunikacie, 
stwierdza najpierw , że publiczność polska przy­
jęła go ze zdumieniem, przyszedł on bowiem 
wtedy, kiedy wszystkie warstwy ludności wzy­
wały o zniesienie wyjątkowych praw represyjnych. 
Prz\szedł mimo to, że cała opinia polska uwa­
żała zniesienie stanu wojennego za prostą drogę 
do uspokojenia umysłów i do zaprowadzenia ł a ­
du i równowagi moialnej w społeczeństwie. Przy­
szedł jakby na urągowisko konstytucji i na za­
wstydzenie tych wszystk ch, którzy mniemali, że 
porządek prawny w państwie już s ’ę naprawdę 
zaczyna ..

V\ ykazując następnie, że motywy komuni­
katu o zawieszeniu konstytucyi są pozbawione 
faktycznej podstawy, kończy Gazeta polska, że 
„nie możemy upatrywać w tem czego innego, 
jak faktu, że rząd dał się wprowadzić w błąd co
■■■ r i mi i — i r

tem, że eala sława z dzisiejszego wieczoru spa­
dnie teraz na da Cazów, a z drugiej strony lak 
zaaferowany swoją rolą Napoleona, że zapomniał 
nawet przywitać się z panią da Caza. Zwrócił 
się odrazu do pana da Caza.

— Pomyśl pan tylko, ile nieszczęść zwaliło 
się na mnie w dniu dzisiejszym. A do tego buty, 
które mi szewc dopiero dziś przyniósł, m ają 
cholewy za ciasne i nie wiem, czy dziesięć mi­
nut potrafię w nich wytrzymać.

— Wystarczy — odpowiedział pan da
Caza.

— Kiedy bo, widzisz pan, jeżeli się ktoś i 

poświęca dla publiczności, to chce i dla siebie 
coś mieć. Zamierzałem cały wieczór pozostać w 
kostyumie ..

Tymczasem schodzili się inni uczestnicy w 
obrazach. Marya da Caza odeszła do swego p o ­
koju, aby się ubierać. Stassingk wdział na siebie 
frak i raz jeszcze obchodził wszystkie pokoje. 
Piotr Stockl do ostatniej jeszcze chwili coś zmie­
nić! i przesuwał Ale gdy zajechał pierwszy po­
wóz z gośćmi b fł gotów.

Marya da Caza ubierała się zawsze szybko 
i już po kilku minutach pokazała się zaczesana i 
ubrana lepiej aniżeli wszystkie inne. Miała na 
sobie wyciętą toaletę z białego jedwabiu, z rę ­

kawami z żółtego aksamitu, a we włosach dya- 
dem brylantowy

Panowie mówili między sobą:
— Nigdy jeszcze Marya da Caza tak pięk­

nie nie wyglądała.
Teraz weszła księżniczka Lowengaard w to 

warzystwie baronowej Lennen. Marya da Caza 
podeszła ku mej i ponieważ nie miała już 
żadnego powodu do zazdrości, rzekła ser­
decznie :

— Bardzo się cieszę, że panią . u mmc 
widzę.

— Nie miałam w ciągu dnia czasu, aby
! złożyć pani wizytę — i gdy ją  Marya da Caza 
! prowadziła do pokoju, przeznaczonego dla niej 
do przebierania, dodała — ale uczynię to w naj­
krótszym czasie.

— Będę szczęśliwą, jeżeli pani zechce mnie 
wprzód zawiadomić kilkoma literami, abym była 
w domu

— Z całą chęcią, zwłaszcza, ...u,a nu tka 
będzie mi towarzyszyć.

Tymczasem wielki salon zapełnił się już 
gośćmi. Panie w jasnych, Lśniących toaletach, 
obwieszonych klejnotami, papowie we frakach, 
z wstążką orderową lub chryzantemą w buto­
nierce.

Każdy z góry już wiedział, że rozwiązaniem



‘otaZK TA NAKDi iO W A 2 Piątku a nta 17 listopada i y u W N i_ 2 6 3

panowie na nasze rządy, a czy byłoby wam 1 e- 
p i e j  p o d  i n n y m  o b c y m  r z ą d e m ? "

Z PRASY ROSYJSKIEJ.
Hr. W itte, chcąc mieć podstawę ao wyda­

nia swego komunikatu urzędowego, kazał urzędo­
wemu Prawit. W testnikowi drukować wszystkie 
rezolucye, nadchodzące doń z W arszawy. Rado­
mia, Kal-sza i t. d. a domagające się autonomii 
K rólestw a poi. rodaw anie tych rezolucyj przez 
urzędowy dziennik nasuwaio myśl, iż W itte rze­
czywiście myśli o nadaniu autonomii. Noicoje 
W rem n  zrobiło nawet uwagę tej tre śc i: „Tru­
dno zrozumieć, w jakim celu gazeta urzędowa 
drukuje te rezolucye bez żadnych komentarzy. 
Nie można przecież Frawitiel. W i‘8tnika uważać 
za organ agitatorów polskich". R tJakcya Nowojt 
W remia  wówczas, jak się zdaje, me rozumiała 
celu diukowania tych rezolucyj bez komentarza, 
lecz p.ezes gabinetu widocznie cel z góry so­
bie zakreślił, a komentarz do nich ogłosił w zna­
nym komunikacie o zaprowadzeniu stanu wojen­
nego w Królestwie Polskiem.

Sejm.
(53 posiedzenie I I  sesyi V II I  peryodu.)

Posiedzenie wieczorne.
Podczas wczorajszego wieczornego posie­

dzenia sejmu galerye przepełnione były studen­
tami politechniki, którzy przyszli słuchac odczy­
tywania zapowiedzianej inlerpelacyi z powodu 
onegdajszego „pogromu" młodzieży przez poncyę. 
Przynieśli także ze sobą kilka płaszczów, posie­
kanych szablami policyantów ; płaszcze te zawie­
szone w kuloarach oglądali posłowie.

Marszałek otworzył posiedzenie kwadrans 
po ósmej i zaraz przystąpiono do porządku 
dziennego

P. M e r u n o w i c z  przedłożył sprawo - 
zdania komisyi bankowej o zmianach kilku p a ra ­
grafów statutu B a n k u  k r a j o w e g o ,  oraz
0 akcy. w kierunku przyspieszenia budowy gm a­
chów publicznych, proponując następujące rozo- 
lucye: Sejm poleca wydziałowi kraj., aby czu 
wał nau sprawą szybszego, niż dotąd, jostępu 
w budowie gmachów potrzebnych na odpowie­
dnie umieszczenie urzędów i zakładów publicz­
nych w naszym kraju, działając w porozumieniu 
z Bankiem krajowym i o czynnościach swoich 
w tym zakresie, aby zdał sejmowi sprawę, a w 
szczególności poleca sejm wydziałowi kraj., iżby 
przygotował na najbliższą ses\ę  wnioski, zmie­
rzające do ułatwienia budowy potrzebnej ilości 
szkół, ewentualnie przez rozkład kosztów budo­
wy na raty amortyzacyjne i wzywa rząd pono­
wnie, ażeby przyspieszył budowę gmachów w ła­
snych na odpowiednie celowi pomieszczenie 
urzędów i zakładów państwowych. P. O l e  ś- 
n 1 c k 1 postawił dodatek, aby Bank krajowy 
udzielał pożyczek na budowę kościołow i cerkwi. 
Wywiązała się dłuższa dyskusya nad iym do­
datkiem, w której przemawiali pp. Wereszczyński
1 ks. Pastor, w głosowaniu jednak dodatek ten 
odrzucono i uchwalono wnioski komisyi.

Następnie uchwalono utworzenie z gminy 
Ty niowice-Chorzów w powiecie jarosławskim 
dwóch odrębnych gmiu administraoyjnyoh.

Bez dyskusyi przyjęto wniosek komisyi po­
datkowej z wezwaniem do rządu, aby gminie m. 
Lwowa nadał prawo poboru opłat gminnych od 
spadków na rzecz miejs< owego funduszu ubogi, b

W  załatwieniu wniosku p. F r u c h t m a n a  
(sprawozdawca p. Władysław C z a j k o w s k i )  po 
przemówieniu p. Buynowskiego, uchwalono rezo- 
lucyę do rząuu, aby powiększył liczbę posad rad ­
ców dworu przy Najwyższym Trybunale.

Uchwaiono ustawę dla miasta Tarnopola o 
obowiązku właścicieli domów wybudowania ka­
nałów domowych i pułąozenia ich z publiczny­
mi kanałami.

P. B r y k c z y ń s k i  przedstawił wniosek 
komisyi gospodarstwa krajowego, wzywający rząd, 
aby na najbliższy rok budżetowy wstawił do pre­
liminarza wydatków państwowych as. dotacyę dla 
rolniczej stacyi doświadczalnej w Krakowie kw o­
tę, odpowiadającą terytoryalnemu i przedmioto­
wemu zakresowi działania tego zakładu. Przyjęto 
bez dyskusyi.

W niosek p. H u r y k a  o odpowiednie po­
mieszczenie dla urzędu ksiąg gruntowych przy 
sądzie stanisławowskim odesłano do wydziału 
krajowego.

Sprawozdanie komisyi sanitarnej z petycyi 
komitetu gości kąpielowych w Krynicy referował 
p. T r z e c i e s k i; po gorących przemowach pp. 
G o t z a - 0 k o c  i m s  k i e g o ,  ks. P a s t o r  a, M a r ­
s a  i sprawozdawcy uchwalono ponowne wezwa­
nie do urzędu, aby przyspieszył wprowadzenie 
niezbędnych ulepszeń w Krynicy.

P. Zdzisław T a r n o w s k i  przedstawił 
wniosek komisyi gospodarstwa krajowego o wnio- 
ku ks Szpondra w przedmiocie rozszerzenia za­
kresu działania b iura melioracyjnego na projekto­
wanie i wykonanie kanalizacyi i wodociągów i 
utworzenia osobnego funduszu na popieranie tych 
budowli. Po przemówieniu ks. Szpondra uchwa­
lono polecenie do wydziału kraj., aby na nastę­
pnej sesyi przedłożył wnioski w tej sprawie.

Przyjęto następnie do wiadomości sprawo­
zdanie wydziału krajowego o zarządzie krajowym 
składem publicznym, połączonym ze składem 
wolnym w Krakowie.

P rzy następnym punkcie sprawozdania wy­
działu kraj. z czynności w zakresie publicznego 
pośrednictwa pracy wywiązała się żywsza dy- 
skusj a. Ks. W e s o l i ń s k i opisywał nędzę 
wśród emigrantów, skarżył się, że powiatowe 
Diura pracy nie znajdują poparcia starostw, wy­
kazywał nadużycia agentów emigracyjnych. P. 
Ł a z a r s k i  domagał się rozciągnięcia opieki 
nad emigrantami także po za granicami kraju. 
Przem awiali jeszcze pp. H u r  y k. ks. S t o j a 
ł o w s k i ,  D ą m b s k i ,  sprawozdawca Zdzi­
sław hr. T a r n o w s k i ,  poczem sejm przyjął 
sprawozdanie wydziału kraj. do wiadomości.

W reszcie zarządził marszałek głosowanie 
nad wnioskami komisyi administracyjnej w spra­
wie stosunków urzędników rad powiatowych; 
wnioski te uchwalono i na tern posiedzenie zam ­
knięto. _________

(54 posiedzenie IJ  sesyi V I I I  peryodu.)
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O 10-30 otworzył marszałek dzisiejsze po­
siedzenie, polecając sekretarzom izby odczytanie 
petycyj wniesionych.

Z kolei odczytano w n i o s k i :  p. S z a- 
j e r  a o dodatek drożyiniany dla nauczycieli 
ludowych pow, kolbuszowskiego, rzeszowskiego i 
strzyżowskiego ; p. S z w e d a  o upaństw ow ie­
nie drogi powiatowej Pietrasina w pow. żywie­
ckim, a następnie i n t e r p e l a c y ę :  rektorów 
Gluzińskiego i W idta oraz pp. Głąbińskiego i 
Marsa w sprawie zajść onegdaj szych pod konsu­
latem niemieckim, wreszcie interpeiacye pp. Kra- 
marczyka i Krempy.

Z porządku dziennego  
załatwiono wniosek p. O l e ś n i c k i e g o ,  

wzywający rząd, aby w w arstaiach kolei państw, 
w Galicyi wschodniej świątkowano uroczyste 
święta grecko-kat. obrządku, odsyłając go do ko­
misyi kolejowej.

Następnie przyznano gminie Szczawnicy 
wyżnej pozwolenie na pobór opłat gminnych od 
napojów spirytusowych.

Z kole. p. Stadnicki przedstawił sprawozda­
nie komisyi gospodarstwa kraj. o

kraj. czkole gospodarstwa lasowego 
we Lwowie, 

wnosząc przyięcie do wiadomości sprawo­
zdania wydziału kraj.

W dyskusyi p. Stapióski w dłuższej prze­
mowie wyrzekał na system nauczania i egza­
minowania w tej szkole, natomiast w obronie jej 
stanęli pp. Skołyszewski, Piłat i sprawozdawca, 
poczem wniosek komisyi przyjęto.

Przeciw klęskom ogniowym.
Następnie rozpoczęła się dyskusya ogólna 

nad sprawozdaniem komisyi administracyjnej w 
sprawie funduszu pożyczkowego dla ogniotrwałe­
go krycia dachów, zmiany ustaw budowniczych 
i ustawy o reprezentacyi powiatowej oraz w spra­
wie ustawy o policyi ogniowej.

Pierwszy zabrał głos p. K o r o l .  W dłu­
giem przemówieniu skreślił on smutny stan sto­
sunków bezpieczeństwa ogniowego w naszym 
kraju, przypomniał szereg pożarów, które znisz­
czyły w ostatnich larach nie tylko wsie, ale i 
całe m iasta, miasteczka, a zniszczyły właśnie 
dlatego, że nie przestrzegano należycie przepisów 
policyjno-ognicwych. Co do wniosków komisyi 
administracyjnej, to mówca nie jest w zasadzie 
przeciwnikiem przymusowego krycia domów da­
chówką, nie sądzi jednak, czy wprowadzenie ta­
kiego przymusu już teraz będzie korzystne i do­
niosłe, tem bardziej, że ludność wiejska ze wzglę 
du na koszta takiego krycia dachów, będzie wo­
bec tej sprawy nieprzychvlnie usposobioną. 
Obawia się też mówca, że ustawa ta, choćby 
została uchwaloną, nie będzie wykonywaną.

Podobne stanowisko zajął p. S t a p i ń- 
s k i, który jednak zaraz na wstępie nadał całej 
sprawie tło polityczne, skarżąc się, że większość 
sejmu stale przeprowadza swoją wolę, nie biorąc 
w rachubę (?) głosów włościan i ich zastępców. 
W dalszym ciągu wystąpił przeciw projektowi 
ustawy, zarzucając jej, iż będzie bardzo dla lu ­
du Uciążliwą i że nie zapobieźe ona dustatecznie 
niebezpieczeństwu pożarów. Wreszcie p. Stąpić 
ski wystąpił z twierdzeniem, że ustawa propono­
wana uchwalić się ma jedynie n a  pożytek k ra­
kowskiego tow. wzajem, ubezpieczeń.

P. B o j k o  nie podziela obaw swego sza­
nownego kolegi p. Stapińskiego, ale to, co powie­
dział szanowny kolega p. Korol, to mu wyjął z 
pod serca. Jest przekonania, że włościanie sami 
powoli zaozną kryć dumoslwa dachówkami, s ą ­
dzi jednak, że wykonywanie tej ustawy z całą 
ścisłością byłoby połączone ze zbyt wielkiemi 
uciążliwościami dla włościan.

P. K r e m p a  „protestował" przeciw usta­
wie w imieniu włościan.

P. T. C i eń s k i w dłuźszem przemówieniu 
oświadczył się również przeciw wprowadzeniu 
przymusu ogniotrwałego krycia dachów ro  wsiach.

P. W e r e s z c z y ń s k i  wyjaśniał stanowi­
sko wydziału krajowego, a w odpowiedzi mow- 
com z partyi ludowej, wykazywał, że Wydział 
kraj kierował się najlepszą wolą, aby postawić 
tamę klęsce pożarów.

Ks. S t o j a ł o w s k i  przemawiał za ustawą, 
wykazując, że włościaństwo w zachodniej zw ła­
szcza Galicyi jest samo za kryciem chat mate- 
ryałem ogniotrwałym a dalej ogromnie chwalił 
dachówki cementowe, wyrabiane na maszynach 
przez samych włościan i popierał projekt udzie­
lenia pożyczek z funduszu kraj. aa zakładanie 
takich fabryK. W dalszym ciągu swego przemó­
wienia polemizował.ks. Stojałowski z wywodami 
p. Stapińskiego co do tzw. „F loryankr, w yka­
zując, że a»ekuracya w inych towarzystwach 
ubezpieczeń nie jest korzystniejszą, gdyż przy 
wypłacie ubezpieczeń czynione są największe tru ­
dności. Na małych rzeczach towarzystwa owe 
obce agitują a na dużych oszukują. A. zresztą z 
narodowych względów należy popierać krakow. 
tow. wzaj. ubezpieczeń. W końcu zwalczał tw ier­
dzenie p. Stap., — aby „nie działać przeciw 
zdaniu ludu". I owszem, — szerzenie oświaty jest 
właśnie w tym celn podejmowane, aby zdanie a 
raczej przesądy ludu zwalczać. Popieranie zdania 
ludu bez względu na to, czy ono jest racyonalne 
czy nie, to jest płynięcie z biegiem wody, polo­
waniem na popularnuść. Przeciwnie, potrzeba lud 
objaśniać i mieć mu odwagę tłómaczyć to, czego 
on w swoim własnym interesis nie rozumie. Mo­
wę ks. Stojałowskiego nagrodzono hucznymi okla­
skami.

O godz pół do 3 popoł. marszałek odroczył 
posiedzenie do g. 8 w. W sprawie tej przema 
wiać jeszcze będzie p. Paszkowski.

P. Bojko zgłosił do laski marszałkowskiej 
wniosek nagły o wyrażenie przekonania, że ża­
dna przemoc nie powstrzyma rozwoju wypadków 
w Królestwie i o zapytanie rządu co do kolpor­
towanych wiadomości o porozumieniu między 
rządami austryackim i pruskim względem ewen - 
tualnego wkroczenia do Królestw a. Na ten swoj 
wniosek zebrał p. Bojko tylko cztery podpisy, 
marszałek zaś nie oddał go do odczvtania, gdyż 
przekracza on kompeteneye sejmu galicyjskiego.

Reforma wyborcza do sejmu.
Komisya administracyjna postanowiła przed­

łożyć sejmowi w załatwieniu wniosku o rozsze­
rzenie praw a wyborczego do sejmu następującą 
rezolucyę do uchw alenia:

„Sejm, utrzymując zasadę reprezentacyi 
kuryalnej a dążąc do rozszerzenia prawa wy­
borczego przez zniżenie cenzusu podatków bez­
pośrednich i uwzględnienie w miastach, będących 
ważniejszemi ogniskami przemysłu, także robo­
tników kwalifikowanych, jednakże z zastrzeże­
niem, że przez odpowiednie postanowienia usta­
wowe, połączone z pewnem pomnożeniem m an ­
datów zapobiegnie się bezwzględnemu zmajory- 
zowaniu klas wyżej opodatkowanych i wyżej 
wykształconych poleca wydziałowi krajowemu, 
ażeby zebrał wszystkie potrzebne daty i mate- 
ryały i na najbliższej sesyi sejmowej przedłożył 
projekt ustawy, powyższe zasady uwzględnia­
jący".

Imieniem mniejszości przedłoży sejmowi 
wniosek p. G ł ą b i ń s k i  równobrzmiący z 
wnioskiem lewicy, postawionym w czasie tego­
rocznej sesyi.

Kronika.
Lwów, dnia 16 listopada 1905

Kalendarsyk.
W  piątek 17 listopada Salomei P. — G-r. kat.

Joannyka Prep. — Kai. słow. Zdzisław a.
Wschód słońca 7 18, zachód 4-18.
W  sobotę 18 listopada O ttona Op. — Gr. kat.

H ałhktyona. — Kai. słow. S tanisław a K.
W schód słońca 7-19, zachód Ł JB.
W  niedzielę 19 listopada A. 23 po św. Stan. 

Kostce. — Gr. kat. N. 22 po Sosc. H ł 5. — Kai. słow. 
Drogomira.

W suhód słońoa 7'20, zachód 4*11.

— W sprawie demon* raty* wtorkowej przed 
konzulatem niemieckim zarządziło prezydyuin lwow­
skiej dyrekcyi policyi surowe i ścisłe dochodzenie, 
a takie samo śledztwo wdrożyła także komenda 
wojskowa korpusu policyjnego.

— Komun! kacy a kolejowa z Warszawą jest 
jeszcze na Kraków-Granicę przerwaną Bkutkiem 
strajku na kolei warszawsko-wiedeńskiej. W elle dziś 
otrzymanego telegramu z Warszawy zgromadzeni 
robotuicy i urzędnicy kolei warszawsko-wiedeńskiej 
uchwalili z dniem 17 bm. rozpocząć na razie pracę 
a co do dalszego stanowiska porozumieć się z kie­
rownictwem pnwszego strajku w Rosyi. Jest więc 
nadzieja, że od jutra, piątku poczną kursować po­
ciągi z Krakowa przez Granicę do Warszawy. 
Obecnie było dni kilka połączenie z Warszawą przez 
Brody, Radziwiłów, Kowel, Brześć i Białystok, ale 
wedlb telegramu petersburskiego ustało ono zdaje 
się wczoraj, jeśli rozpoczął się strajk na linii kolejo­
wej petersbursko-warszawskiej.

— Długi urzędników. Wczoraj odbyła się 
konfereneya delegatów' urzędników namiestnictwa z 
delegatami krakowskich urzędników. W konferencyi 
wzięli udział radcy dworu Zaleski, Jagerman i Pi- 
wooki, pp, Czerny, Bielesz i Niklas, tudzież poseł 
d i sejmu W. L. Jaworski. Zebrani zastanawiali się 
nad plauem konwersyi długów urzędniczych według 
p'duu p. Sękowskiego poJauego onegdaj w Gun N ar.

— Ważne orzeczenie skarbowe dla w łaś­
cicieli ziem skich. W sprawie należytości skarbo­
wych od kontraktów, zawieranych w formie termina- 
tek, w.ydał onegdaj trybunał administracyjny nader

i doniosłe dla przemysłowców, zasadnicze orzeczenie.
; Firma Liebięg i spółka sprzedała mianuwicie ze 

swych lasów w Stanisławowskiem drzewo materya- 
łowe, kontraktem w formie terminatki kupieckiej 
sporządzonym. Od terminatek tycli wymierzyły wła­
dze skarbowe nalożytośó w kwocie 105.243 k. Mi­
nisterstwo skarbu zatwierdziło wymiar należytości,
opierając się na zasadzie, że sprzedaże, dokonywane 
przez właścicieli dóbr, a w szczególności podjęcia się 
dostawy własnych produktów, nie podpadają pod
pojęcia czynności handlowych, wobec czego odnośne
kontrakty mimo formy listu nie są wolne od nale­
żytości skarbowych. Przeciw temu rozporządzeniu 
ministeryalnemu wniósł adw. dr. Tenner ze Lwowa 
imieniem firmy Liebieg i spółka zażalenie do try­
bunału administracyjnego, a popierając zażalenie, 
przy rozprawie w ustnym wywodzie wykazywał, że 
czynności właściciela ubszarów lasowyeh, z produk- 
cyą drzewa materiałowego połączone, są już czyn­
nościami przemysłowca, podlegającymi podatkowi za­
robkowemu; sprzed.iż drzewa przez właściciela pro­
dukowanego jest więc czynnością prawną z przemy­
sł. 1 wynikłą. Terminatki kupców i przemysłowców 
odnośnie do przedmiotów ich handlu i przemysłu są 
wolne od należytości, a w ślad za tem rozporządze­
nie ministerialne jest z ustawą niezgodne. Po wy- 
słuchauiu odpowiedzi przedstawiciela ministerstwa 
skarbu, ogłosił prezydent trybunału orzeczenie, że 
rozporządzenie ministeryalue, jako nieuzasadnione, 
znosi się, a to z powodów powyżej przytoczonych.

K r o n i k a  lw o w sk a .
-i- Powszechno wykłady uniwersyteckie.

W  piątek, dnia 17 b. m. dr. J. Łukasiewicz: 0
metodach badania naukowego. Sala XIV uniwersy­
tetu, św. Mikołaja 4, Ii p — Początek o godzi­
nie 7 if3.

-j- Debata szkolna w radzie miejskiej. Po
interpelacyi rad. Laikównickiego z powodu wykro­
czenia policyi podczas pochodu mło izieży przez ul. 
Mochuackiego, przy której mieszka konsul niemiecki 
i oupowudzi prezydenta, przyrzekającej zbadać opra­
wę — rozpoczęła się dalsza dysknsya nad sprawo­
zdaniem delegata do rady szk. kraj. di. Ciesielskie­
go. Radny Pisek w doskonałej, pełnej patryotycznych 
zwrotów mowie trzymał się jedynie fachowej kryty­
ki hygieny w szkole i jako lekarz domagał się za­
prowadzenia służby zdrowia w naszych szkołach. 
Radny poseł Tomaszewski potwierdził zarzuty, sta­
wiane szkole polskiej, że się wzoruje na podręczni­
kach niemieckich, twierdził wśród głośnych prote­
stów rudy, że w szkole przeciążenia nie ma a prze­
strzegał przed dopuszczaniem młodzieży do wpływu 
na reformę szkolnictwa. Kulminacyjnym punktem 
wczorajszego posiedzenia była mowa rad. dra A. L i- 
siewicza, który stanął na stanowisku obywatela i oj­
ca mającego synów w szkołach. W pełnej swady i 
zrozumienia rzeczy mowie krytykował dr. Lisiewicz 
naszą bojażliwość wobec władz centralnych, z data­
mi statystycznemi w ręku udowadniał upośledzenie 
Galicyi tak pod względem ilości szkół średnich, jak 
i ustroju rany szkolnej krajowej.

Na dowód zupełnego ignorowania w szkole — 
kraju rodzinnego i jego historyi odczytał z przynie­
sionego kajetu ucznia II klasy normalnej dyktaty, 
traktujące jedynie o domowych stosunkach Habsbur­
gów; domagał się zniesienia matury, jako środka 
przestarzałego, dla powstrzymania młudzieży od nauk 
nniwersyteckich.

Zupełnie nie miał czucia z radą ani nie wzbu­
dził współczucia następny mówca p. r. Peldstein, 
który domegał się zniesienia szkoły izraelickiej im. 
Czackiego i drugiej im. Sobieskiego a życzył sobie 
zupełnegu połączenia tak dziatwy, jak i grona nau­
czycielskiego katolickiego z żydowskiem. Radny 
Peldstein, juko długoletni sekretarz fundacyi im. 
Hirscha, fachowo krytykował spodób nauczania religii 
żydowskiej. Po przemówieniu jeszcze rad. Soleckiego 
o uzupełniających szkołach przemysłowych zamknął 
prezydent posiedzenie. Dziś odbędzie się posiedzenie 
rady m. z porządkiem dziennym dla spraw bieżących 
a w przjszłym tygodniu zakończy się prawdopodo 
bnie debata szkolna i nastąpi wybór delegata, o co 
ubiegają się radny dr. Ciesielski i radny dr. Al. 
Lisiewicz. (Głos z galery i.)

-v- Na wiecu rodzicielski?! w sprawie una­
rodowienia szkoły, zwołanym przez komitet pracy 
narodowej na sobotę 18 bm. 0 6  wieczorem, w sali 
ratnszowej, przemawiać będą referenci: prof. dr. K . 
Twardowski, p. Marya Argasińska, prof. dr. Adolf 
Beck, dr. Władysław Hojnacki i prof. dr. K. J a ­
recki.

-f- Sti zelanie pniowe. W dniach 24 i 25 bm.
odbywać się mają w godzinach przedpołudniowych 
od 8 do 1 ćwiczenia piechoty w strzelania ostrymi 
nabojami na zwykłem polu ćwiczeń (j. na bł„nia' 1 
zamarstynowsbich. Skutkiem tego zarządzone zostało 
na te dni zamknięcie lasów H"łoska i Brzuchowic, 
tudzież- dostęp do błoni zamarstynowskich od wszyst­
kich okolicznych wsi przez posterunki wojskowe.

- r  Zaginiona dziewczyna. Anna Małyszka,

szwaczka, licząca lat 15, opuściła przed kilku dnia­
mi dom matki i ślad jej zaginął. Jest ona brunetką, 
nizkiego wzrostu.

K ron ika krajowa.
Pierwszy wiee przemysłowy wiejski u-

rządzony staraniem Ligi pomocy przemysłowej odbę­
dzie się 19 bm. w Knlembinie, w powiecie strzy- 
żowskim. Kalembina, niewielka wioska, zamieszkała 
jest przez ludność bardzo ruchliwą i przedsiębiorczą. 
Znaczna część jej mieszkańców to „Amerykanie", 
którzy wyjeżdżali i wyjeżdżają za morze, aoy stam­
tąd przynieść znajomość postępowej pracy i trochę 
grosza, którymby później można lepiej pracować na 
ziemi rodzinnej i szerzyć w okolicy przedsiębior 
czość. Kalembina ma dziś włościańską spółkową 
mleczarnię i włościańską spółkową fabrykę dachówek 
cementowych.

Do rady powiatowej w Dąbrowie z kuryi 
większych posiadłości wybrani zostali pp. Włodzi­
mierz Sroczyński z Bolesławia, Józef Męciński z 
Partynia, Jan Konopka z Brnia, Piotr Tretfcr z 
Niwki, Bogusz z Lubasza, Krasicki rejent z Dąbro­
wy, Błażowski Józef pełnom. z Okręgu, dr. Datka 
adwokat z Dąbrowy, ks. Jan Pilch proboszcz z 
Wietrzychowic, ks. Konieczny Andrzej proboszcz z 
Dąbrowy.

Ze Stryja piszą nam: D. 13 bm. odbył się 
tu sejmik relacyjny prof. dr. Gustawa Roszkowskiego. 
Po sprawozdaniu poselskiem w dyskusyi, w Której 
przewodniczył burmistrz miasta p. Stojałowski, inter­
pelowano posła o wprowadzenie języka puiskiego w 
służbie wewnętrznej na poczcie i kolejach państwo­
wych, p. prof. Niebieszczański T7 sprawie wliczenia 
dodatków akty walnych urzędników państwowych i 
czy i o ile im wliczalne będą do emerytury. P. 
Wehrstein interpelował w sprawie uiszczania po­
datków przez urzędników i funkeyonaryuszów kolei 
państwowej i w sprawie wynagrodzenia sędziów 
przysięgłych, p. Nowakowski w sprawie upośledzenia 
Galicyi pod względem ilości szkół średnich i semi- 
naryów nauczycielskich, nader lichego umieszczenia 
tych szkół i niedostatecznego ich wyposażenia P. dr. 
Bylina w sprawie szkoły dla dzieci funkeyonaryuszy 
kolejowych i p. Nowakowski w sprawie tej samej.

Po odpowiedzi, danej przez p. posła każdemu z 
interpelantów, uchwalono na wniosek p. inop. Nowa­
kowskiego wśród oklasków woium zaufania posłowi.

Dnia 4 i 5 grudnia odbędzie się w Stryja 
wystawa ruchoma „Ligi Pomocy przemysłowej". 
Miejseowy komitet, na którego czele stanął Julian 
br. Brunicki z Podchorzec, stara się o rozszerzenie 
ram wystawy. Do wystawy przyłączą się miejscowi 
i okoliczni przemysłowcy. Komitet zaprasza nadto 
wytwórców krajowych, którzy nie należą do wystawy 
ruchomej, do nadsyłania ze względu na czas przed­
świąteczny pewnej umiarkowanej ilości swych wyro­
bów, a komitet zajmie się ich rozsprzedażą. Wska- 
zanemby było również, aby fabryki maszyn i na­
rzędzi rolniczych nadesłały swe cenniki, mniejsze ma­
szyny, narzędzia rolnicze itd.

Z Przemyśla piszą: Dziesięcioletni jubileusz 
prezydentury sądowej obchodził radca dworu p. Pr. 
Spławski. Gały persona! sądu wraz z delegatami są­
dów powiatowych, zebrany w sali rozpraw, złożył 
przez usta wiceprez. p. Królikowskiego swe życzenia 
jubilatowi, ofiarowując równocześnie piękny upomi­
nek. Jubilat podziękował za pamięć i życzenia, pod­
niósł zasługi stanu sędziowskiego i zaznaczył z na­
ciskiem, że ideą przewodnią każdego sędziego powin­
na być zawsze bezstronność i miłość kraju rodzinne­
go. Następnie składali jubilatowi życzenia delegaci 
izby adwokackiej i notaryalnej i innych urzędów.

Z Rochuwiny donoszą nam: Dnia 26 b. m. 
wieczór rozpocznie w Kocliawinie ks. arcybiskup 
Teodorowicz rekolekcye dla pań, które trwać będą 
trzy dni tj. 27, 28 i 29. Panie chcące wziąść u- 
dział zechcą się zgłosić do Sióstr Służebniczek li­
stownie, by mogły potrzebną ilość miejsc przygo­
tować.

Wychowankowie 0 0 . Jezuitów w Tarno­
p o la . Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o za­
mieszczenie: Grono byłych uczniów zakładu wycho­
wawczego księży Jezuitów w Tarnopolu powzięło 
myśl urządzenia w półwiekową rocznicę powstania 
tego zakładu zjazdu wszystkich jego wychowanków 
z okresu istnienia zakłada w latach 1856 — 1886.

Zjazd projektowany jest we Lwowie w maju 
1906 r. Komitet, zajmujący się urządzeniem zjazdu, 
nie znając miejsca pobytu wszystkich kolegów, z któ­
rymi chciał by się porozumieć, zwraca się do nich 
na razie w tej drodze z prośbą o nadesłanie swoich 
adresów na ręce sekretarza komitetu, dra Kazimierza 
Chłapowskiego we Lwowie (namiestnictwo).

Fałszerze pięeiokoronówek. Bandę fałsze­
rzy pięciokoronówek i guldenów srebrnych odkryto 
w tych dniach w Czerniowcach. Członkami tej ban­
dy są: Kazimierz Fikas, robotnik fabryczny z Gali­
cyi i Karol Wojciechowski, były zecer z Warszawy. 
Głównym członkiem bandy jest niejaki Feliks Rut 
kowski, ślusarz z Zbaraża. Wszyscy trz.-j zostali u- 
więzieni. Ponieważ zachodzi podejrz- n;e, że uwięzie­
ni mają wspólników w Galicyi, u-i. t się więc in­
spektor policyi dr. Mironowicz do Kołomyi, a stam­
tąd do Stanisławowa i Lwowa.

K r o n ik a  pow szeehna,
§ Demonstracja Rosyan w Warszawie.

Jak donosi W arsz Dniewnik. Rosyanie, zamieszkali 
w Warszawie urządzili demonstracyę „patryotyczną" 
z okazyi ogłoszenia ukazu konstytucyjnego. Zgroma­
dzili się oni przed soborem katedralnym; wśród 
tłumu widać było dwie chorągwie rosyjskie. Odśpie­
wano hymn carski i „Kol sławien", którą to pieśń 
powtarzano kilkakrotnie, wśród okrzyków „ura"! 
Mówcy oświadczyli, że manifestacya ma charakter 
pokojowy, a przenikniętą jest „miłością ku wielkiej, 
wolnej Rosyi". Zebrani wołali: „niech żyje jedna, 
nierozdzielna Rosya, niech żyje car wolnego narodu, 
niech żyje Słowiańszczyzna i naród rosyjski!“ Na­
stępnie wybrano deputacyę, złożoną z 12 osób, która 
się udała do Skałona, z prośbą, by wysłał do cara 
telegram, wyrażający mu wiernopoddańcze uczucia i 
podziękowanie za nadanie swobód obywatelskich. 
Gen.-gubernator przyrzekł wysłać telegram, a ze­
braną na opłatę depeszy kwotę 28 rubli przezna­
czył na cel dobroczynny. Część demonstrantów z cho­
rągwiami i portretem cara udała się śpiewając pieśni 
rosyjskie na Pragę, gdzie złączono się z grupą tam­
tejszych Rosyan. Obie grupy wśród śpiewu „Boże 
caria chrani" i innych pieśni ruszyły z dwoma por­
tretami cara, z duchownym prawosławnym na czele, 
na Zamek, gdzie znów odśpiewano hymn rosyjski 
przy akompaniamencie kapeli wojskowej. Wśród 0- 
krzyków „ura!" wygłoszono kilka mów. Pochód ru­
szył na ul. Miodową przed sobór i tam demonstran­
ci się rozeszli. Koło kościołów katolickicL wołali 
Rosyanie: „nie«h żyje Słowiańszczyzna!* Warsz. 
Dniewnik zaznaoza wyraźnie, że ze strony „nie- 
rosjjskiej" ludności Warszawy „nie było żadnego 
zgoła objawu usposobienia wrogiego lub uietołeran- 
cyi". Gdy nię zważy, jak się zachowywała do nie­
dawna w obec Polaków większość tych, którzy u-

w owej półofieyalnej demonstrrcyi, podzi- 
w uć ii;.l ży wielki takt Warszawian, iż nie dopu­
ścili bardziej krewkich i nierozważnych żywiołów do 
jakichś niepożądanych incydentów.

§ Kalendarz gregoryański w Rosyi wejdzie 
w życie z dniem 1 'marca 1906 n. s. Najkrótszy z

miesięcy, luty będzie w roku przyszłym w Rooyi li­
czył tylko 15 dni, tak, że 1 marca wedle kalenda­
rza juliańskiego zejdzie sie z tym samym dniem wedle 
kalendarza, przyjętego w swieole cywilizowanym. Nie­
wątpliwie także i Rusini, Serbowie, Bułgarzy i Ru­
muni zarzucą błędny kalendarz juliański. W  Galicyi 
sprawa ta zależy od władz metropolitalnych.

§ Gzem się zajmuje Skalon? Gen0rał-gu- 
bernator warszawski, mimo bardzo poważnej sytuacyi 
w mieście i kraju, jego pieczy powierzonym, ma 
widocznie bardzo wiele wolnego czasu. Oto W arsz. 
Dniewnik  donosi, że przed kilkoma dniami ,Jewo 
wysokoprewuschaditielstwo raczył odwiedzić miej­
scowy żeński Aleksandrowski Marijnski instytut, za­
bawił tam bardzo długo i obiecał przyjść na 
odbyć się wkrótce mający wieczorek literauko-wo 
kalny".

Nowosti, przytoczywszy ten fakt, dodają: A w 
tymże samym czasie dokoła krew się leje „odbywają 
się strajki, dzienniki nie wychodzą... Szczęśliwy to 
człowiek, ten gen.-adj. Skałon: ma krzepkie nerwy
i wiele wolnego ozasu".

§ Klasztory w Rosyi. Według ostatuich obli­
czeń w Kosyi znajduje się męskich klasztorów pra­
wosławnych 484, żeńskich 828. Mnichów jest ra­
zem 8378, braci 8090; zahonnic 10.082 i 
315.533 t. zw. bielic. Przy klasztorach znajduje się 
1801 kościołów.

§ I  Parana ma swego Petryćkiego „Pa-
rański komitet" we Lwowie, mający na celu niesie­
nie pomocy moralnej i materyalnej Rusinom, osiadłym 
w Ameryce połuduiowej, wysłał tam przed 3 laty 
niedokończonego medyka, Stefana Petryćkiego, aby 
wraz z ks. Bazylianami zajął się oświatą i organi- 
zacyą Rusinów pirańskich. Kountet za pożyczone 
pieniądze opłacił podróż Petryćkiemu i dał przeszło 
400 książek (zebranych) dla rozdzielenia między 
wychodźców. Obecnie R uslan  donosi, że P. sprze­
niewierzył się danemu przyrzeczeniu, śe występuje 
przeciw Bazylianom, że przywłaszczył sobie tytuł 
„doktora", lecz;ł jako taki chorych i szerzył mię­
dzy ludem moralną gangrenę. Rząd parański pozba­
wił go tyiułn „doktorskiego" i tym sposobem pod­
ciął jego autorytet. Petryćkij ze stolicy poszedł „na 
seło liudyj duryty" i rozpoczął targ książkami, prze- 
znaczonemi do rozdawania. Dla tych i innycb spra­
wek nieczystych nazywa R usłan  Petryćkiego „farbo­
wanym lisem", na którym wychodźcy już się poznali 
i odpędzają go od siebie.

e n i e g o  .i
Wrocław. W kopalni mysłuwickiej wszyscy 

robotnicy, którzy mieli przyjść na nocną robotę, za- 
strajkowali. Ruch spoczywa zupełuie.

Konstantynopol Gwałtowny wicher wyrzą­
dził wielkie szkody. Wiatr zerwał dach cynkowy z 
teatru miejskiego w Perze.

MAŁY FEJLETON.
Kłopoty W itte’go.

(10 minut w jego biurze.)
(Apartament w „Zimowym pałacu", zajmowany 

niegdyś przez Potemkina. W  narożnym pokoju 
„mezzaninu" kręoone schody wiodą do dawnej sy­
pialni Katarzyny. Pokój, stanowiący biuro premiera, 
obity zielonom suknem, upstrzonem białymi orłami 
rosyjskimi. Stół pokryty zielonem suknem, zarzucony 
aktami i depeszami. Wszystkie mebla zielone. Przv 
oknie olbrzymie biuro. Na niem kałamarz w kształoie 
dwugłowego orła rosyjskiego. W jednej głowie — 
piasek, w drugiej — atrament, a w ogonie tkwią 
czerwony ołówek i ostro zacięto pióro gęsie. W głębi 
w rogu stohk, na nim trzy figurki. Jedna przed­
stawiająca Polaka w kontuszu, druga żyda, trzeoia 
czy no wnika, od stóp do głów orderami pokrytego. 
Z okien widok na Newę i Petropawłowską forteoę.)

W i t t e  (rozparty na fotelu przed biurkiem, 
trzyma słuchawkę i m ów i): Hallo 1 Kto tam ? A ! 
Berlin! O! Moje uszanow anie1 Najniższy sługa! 
Bardzo proszę! Co? O! Oczy wiście, postaram się 
że stanie się według woli. Proszę mój najgłębszy, 
wiernopoddańczy szacunek wyrazić Jego Naj­
wyższej Osobie! Czy pakiet z patentowanemi 
opaskami do wąsów nadszedł? — C o? Nie? 
Hallo! Jakto nie? Co? S trajk? Ależ wysłałem 
kuryerem ! S ługa! (Idzie w głąb i przykrywa J 
gurkę przedstawiającą Polaka kloszem).

T e l e f o n .  D zrrrrrr!
W i t t e .  Hallo 1 K to tam ? Co? New York? 

Aha! P an  Goldberger. Sługa! Co? Ile? 300 
miljonów ? Za mało. Ja  potrzebuję 800. Co ? Po 
ile? Po 96?! Ani mowy! Niżej 99 za sto nie 
wezmę. Sługa. (Idzie w głąb i przykrywa figurkę 
przedstawiającą żyda kloszem).

T e l e f o n .  D z rrr r r !
W i t t e .  H allo! Kto tam ? Kiszeniew ? Ile ? 

8000! — Aha! Dobrze! Czy rzeź trw a dalej? 
£ 0 ? Ja k ?  A ha! (oddzwania i wuła) Hallo! P ro- 
azę o New York I H allo! Kto przy telefonie ? W 
Kiszyniewie padło już 8000 żydów ! — Co ? Ile? 
96‘50? Nic z tego. W Izmaile 1000, w Akerma- 
nie 1300 —  Co ? 96 75 ? W Charkowie 2000 — 
w Odessie 4500. I le ?  97? To za nizki kurs — 
nie mogę. Co ? Niemam dobrej woli ? Ale owszem. 
Wypędziłem już 11 gubernatorów, wytoczyłem 
śledztwo najostrzejsze przeciw sprawcom rzezi a 
wszystkim żydówkom posłałem czekoladki, które 
przez carowę były przeznaczone dla wojsk w 
Mandżuryi. Co mogłem zrobić więcej ? — Co ? 
Z Berlinem ? Proszę się natychmiast poro­
zumieć !

A d j u t a n t  1 - s z y  (wpadając): Ekscelen- 
cyo ! W Kronsztadzie nunt, strzelanina. Armaty 
skierowane na P e te rh o f!

W i t t e  (do telefonu): Hallo ! Proszę o Ber­
lin ! Hallu ! Czy Berlin ? Najniższy sługa ! Dla­
czego do tej pory nie ma jeszcze podwodnego 
statku dla cara, a drugiego dla mnie ? Co ? 
W drodze ? Dziękuję ! (Do adjutanta.) Wysłać 
natychmiast wszystkie te depesze. Co w W ar­
szawie ?

A d j u t a n t  1 - s z y :  Chcą autoLOmii.
W i t t e .  W łaśnie! Dam ja  im autonomię 1 

Pięknaby była historya z Berlinem! (wyjmuje 
papier z lewej kieszeń.) Ogłosić natychmiast cof­
nięcie konstytucyi 1

A d j u t a n t  1-szy (bierze papier i czyta:) 
„Autonomia dla Królestwa polskiego 1*

W i t t e  (wydziera mu papier z ręki). To 
nie to! Pomyliłem sięl (wyjmuje inny papier 
z prawej kieszeni) Tu -  masz! Ogłosić! (Adju­
tant znika).

T e l e f o n .  Dzrrrrr!
W i t t e .  Kto tam ? Hallo! Co? Londyn? 

A ! Sługa najniższy! Wszystko doDrzeI C o9 Źle? 
Co? Berlin? Ale nie, to plotka! Co? co? Eska­
dra angielska? Gdzie? Na morze bałtyckie? 
Chyba do Konstantynopola o tę Macedonię 1 Co? 
Nie? Ależ po co? Ahal Hm! Dobrze — posta­
ram  »ję! (Idzie w głąb i zdejmuje klosz z Pola­
ka, potem siada przy biurku i drapie się w gło­
wę) A no m aszl Co feraz robić? Berlin chce 
czarno a Londyn biało 1

A d j u t a n t  2-gi (wpada). Ekscelencyo I
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Krążownik amerykański płynie do Kronsztadu!
W i 11 e. G łupstwo!
A d j u t a n t 3-ci (wpada). Ekscelencyo ! 

W Gruzyi wybuchło pow stanie!
W i 11 e. Głupstwo!
A d j u t a n t 4-ty (wpada). Ekscelencyo ! 

W Wladywostoku zbuntowani żołnierze chcą
bombardować miasto I

W i 11 e. G łupstw o!
A d j u t a n t 5-ty (wpada). Ekscelencyo! 

Kruszewan w W arszawie 1
W i 11 e. Doskonale 1
T e l e f o n .  Dzrrrrr.
W i 11 e. H allo! Kto tam ? Co, New-York? 

Ile ? 97*25 ? Nie, nie m ogę! Co ? Co się dzieje ? 
Nic, spokój zupełny; tylko strajki, rozruchy, palą, 
mordują i biją żydów. Kruszewan już jest w 
W arszawie! Co? 97*40? Nie!

A d j u t a n t 5-ty (wpada) Konsul angielski 
opuścił W arszawę!

W  i 11 e (do telefonu). H allo! Proszę o 
Berlin! Hallo ! Czy Berlin ? S łu g a! A co ? Czy 
opaski na  wąsy już nadeszły? T ak ?  Bardzo się 
cieszę! — Co? Mobilizacya? N a granicy pru­
skiej? Po co? Na co? Ależ już cofnąłem konsty- 
tucyę. Co? Kiedy? Przed chwilą. Sługa! (Idzie 
w głąb i zakrywa Polaka kloszem).

A d j u t a n t  6 - t y .  Deputacya z wiecu, 
który się odbył w warszawskiej Filharmonii 1

T e l e f o n .  D zrrrrr!
W i 11 e. Hallo ?! Kto ? Berlin? Sługa! Co? 

Ależ już odwołałem ! Depesza dawno poszła!!
A d j u t a n t  6 - t y .  Czy puścić?
W i 11 e (bijąc pięścią w stół). Nie trzeba 

deputacyi! Już  wszystko postanowione i b asta !
A d j u t a n t  7 - m y  (wpada). Ekscelencyo! 

Cała rosyjska prasa zwraca się przeciwko komu­
nikatowi !

W i t t e. Głupstwo I
A d j u t a n t  8 - r a v  (wpada). Ekscelen­

cyo! Rada deputacyi robotniczej w Petersburgu 
uchwaliła rozpocząć w całej Rosyi polityczny 
strajk powszeczny!

W i t t e. Głupstwo!
A d j u t a n t  9 - t y  (wpada). Fkscelencyo I 

W Erywaniu mordują, w guberniach rabują i 
palą wsie i m iasteczka!

W  i t t e. Głupstwo !
W i 11 o w a (wpada do gabinetu męża 

zrozpaczona). Sergjuszu Iwanowiczu! Carowa nie 
chciała mnie dziś przyjąć!

W i 11 e. To „bezwstydne w obec całego 
pansiwa rosyjskiego!” — (pada na ziemię jakby 
rażony piorunem).

(Siedmiu adjutantów podnosi Wittego i wynosi 
gc la lewo. Ósmy (najmłodszy) podnosi Wittową i 
wynosi ją na prawo. Dziewiąty bierze figurkę czyno- 
wnika, stawia ją na biurku Wittego — i wy­
chodzi.)

Podpatrzył i podsłuchał
Tomir Dorsza.

11
* Filharmonia. Jan Rangi, mistrz w grze na 

organach, znany jest w świecie muzykalnym jako 
jeden z najlepszych koncertowych organistów. Pod­
czas pobytu swego w Warszawie, gdzie był stale 
zaangażowany przez tamtejszą filharmonię, prasa 
warszawska nie szczędziła mu pochwał. Pani Floriani- 
Zbierzchowska przybywa z tournee z Rosyi, gdzie 
przed tygodniem ostatni raz występowała w Rydze. 
W  miejskiej tamtejszej operze wystąpiła w operze 
Delibesa „Lakme". Koncert tych dwóch artystów od­
będzie się w niedzielę 19 bm.
Repertuar lwowskiego teatru inie|»kle*o

W  piątek „Carmen" opera Bizeta. W ystęp M aryi 
Boyer, M aryi Mokrzyckiej—Pilarz, A. D ianni i W. 
Grąbczewskiego.

W  sobotę „Opowieści Hoflmana".

ogłoszeniu manifestu konstytucyjnego do Warszawy 
i tam wraz z innemi socyalistkami pojawiła się na 
wiecu lekarzy, gdzie wygłosiła kilkogodzinną mowę. 
Telegram obecnie donosi, że onegdaj została zastrze­
loną. Stało się to prawdopodobnie przez policyę 
w czasie jakichś rozruchów czy też tłumnego ze­
brania.

Z  P O Z I T A M 1 .
(Telegrafem i pocztą.)

— Do Dziennika poznański go donu&zą z 
Grudziądza: Poseł K u 1 e r s k i został wczoraj a- 
r e s z t o w a n y  i odprowadzony do więzienia, 
gdzie musi .'dsiedzieó 2-miesięczną karę, na którą 
skazano go jako wydawcę Gazety grudziądzkiej za 
wrzekome przestępstwo.

Z  W A t t N Z i W Y
(Pocztą.)

— Z dzienników warszawskich dziś nadesz- 
łych notujemy kilka szczegółów, charakteryzujących 
usposobienie Warszawy przed owym fatalnym dniem 
13 bm., w którym Bytuacya się zupełnie odmieniła. 
Stwierdzimy przedewszystkiem, że wszędzie i ogólnie 
widoczne już były objawy otrzeźwienia, że prze­
świadczenie o potrzebie powrotu do normalnego 
biegu życia brało górę. Być może, że wielu bało się 
jeszcze głośno mówić, iż strajków należy zaniechać, 
ale wszyscy gotowali się już do powrotu do pracy. 
Gazeta Warszawska  pisała: „Zima nadchodzi.
Wezorąj już śnieg upadł, a lada dzień mieć możemy 
przymrozki. A tu brak węgla, brak chleba. Co bę­
dzie? Jaki cel widzieć można w niszczeniu setek 
organizmów, w ubożeniu rodzinnego kraju ? Tysiące 
pozbawionych pracy ginie z głodu, tysiące biedaków 
skarży się, że im pracować nie pozwalają. Więc 
mąją ginąć z głodu, jeżeli żebrać nie chcą ? Prze- 
oiwko tej wrogiej interesom polskiego ludu, wrogiej 
oałemu krajowi działalności bezrozumnych żywio­
łów podjąć należy energiczną akcyę.

Budzi się już coraz większy ruch przeciw 
strajkom. Przychodzi wytrzeźwienie i coraz większe 
koła ogarnia. Powstała dobra myśl w pewnem gro 
nie kupców warszawskich zorganizowania akcyi sa­
moobrony przeciw działalności kilku grup terory- 
8tyoznych, zmuszających gwałtem do zamykania 
sklepów."

Inne grono osób rozpoczęło już nawet pozy­
tywną akcyę ratunkową. Zebrało się w mieszkaniu 
Sienkiewicza i utworzyło „Komitet narodowy niesienia 
pomocy pozbawionym możności zarobkowania.”

Nie brakło wprawdzie zakusów wywołania za­
burzeń, ale Warszawa oprzeć się im umiała. K u- 
ryer Polski pisze: „Przez dwa dni jakieś zagadkowe 
indywidua na niektórych domach i w różnych dziel­
nicach miasta kładły znaki kolorowe. Dało to powód 
do obaw przed jakimiś pogromami, których charakter 
różni różnie określali. Wieści te nie sprawdziły się, 
Bogu dzięki, i wierzymy, że się nie sprawdzą. Po­
siały one jednak popłoch wśród mieszkańców wielu 
dzielnic miasta i wywołały zorganizowanie wielkiej 
akcyi samoobrony. W„niektórych dzielnicach wszyst­
kie domy, a w innych większość były strzeżone 
przez samoobronę, złożoną z lokatorów i osób po­
stronny oh. “

Aż do dnia 13 bm. odbywały się w Warsza­
wie ciągle wiece. Jednym z ostatnich był wiec tea­
tralny, który uchwalił żądania: a) natychmiastowego 
usunięcia obecnej dyrekcyi; b) powierzenia dalszych 
losów pierwszej sceny polskiej komitetowi obywa­
telskiemu, który natychmiast winien być w tym celu 
zwołany; c) wiec Wyłania z siebie komisyę, która 
ozuwać będzie nad urzeczywistnieniem powyższych 
punktów.

W iec rządców kamienic uchwalił aż do znie­
sienia stanu wojennego n i e  m e l d o w a ć  m i e ­
s z k a ń c ó w  domów, nie iluminować kamienic i 
nie wywieszać chorągwi podozas galówek.

Założono już w "Warszawie pierwsze gniazdo 
Sokołów, do którego zapisało się od razu 1.500 
członków.

— Znana socyalistka z Górnego Ślązka1 
E s t e r a  G o l d e ,  która przemawiała niedawno 
na wiecu kobiet polskich w Krakowie, podążyła po

Poseł papieski u mikada.
Z Tokio donoszą: W piątek d. 10 bm. 

odbyła się tutaj scena, niebywała dotąd w dzie­
jach  katolicyzmu. Nadzwyczajny wysłannik Jego 
Świątobliwości, biskup 0 ’Connel, który dopiero 
co przybył z Ameryki do Japonii, miał u mikada 
w pałacu cesarskim audyencyę prywatną. Do 
pałacu przyjechał ks biskup powozem cesarskim 
i w ogóle oddano mu wszystkie honory, jako wy­
słannikowi

Po audyencyi oświadczył ks. biskup kores­
pondentowi D aily Telegraphu, że ma misyę po­
ufną. Dalej, że przyjęto go z czcią najwyższą; 
cesarz oświadczył, iż wielce go cieszy ta  wizyta, 
która, jak się on spodziewa, przyczyni się do 
ścieśnienia węzłów pomiędzy nim a jego podda­
nymi katolickimi. Ks. biskup zapewnił, że Stolica 
apostolska umie ocenić zaszczyt, jaki jej czyni to 
przyjęcie.

Po audyencyi u cesarza przyjmowała ks. 
biskupa cesarzowa. Cesarz zaprosił przedstawi­
ciela Jego Świątobliwości na zabawę ogro­
dową , co jest bardzo rządkiem odszczególnie- 
niem.

Telegramy i telefonematy
z dnia 16 listopada 1905.

Z ziem polskich,
Aresztowania.

Wczoraj wieczorem, już po zamknięciu nu­
meru, otrzymaliśmy telegram donoszący, że aresz­
towano w W arszawie: Władysława hr. T y s z ­
k i e w i c z a ,  który, wydalony czasowo z Króle­
stwa, powrócił po ogłoszeniu manifestu konsty­
tucyjnego ; dalej redaktora K urj. codz. L i b i ­
c k i e g o ,  inżyniera O s t a c h i e w i c z a ,  
który przewodniczył pierwszemu wiecowi w W ar­
szawie, odbytemu w Filharmonii; J  a n t z e n a, 
wiceprezesa warszaw, towarz. handlu i przemy­
słu; S i e r o s z e w s k i e g o ,  znanego literata, 
L u x e m b u r g a  przemysłowca, K i 1 t y n o- 
w i c z a  i S z a p i r ę .  Wedle telegramu nie 
jest to jeszcze zupełna lista dokonanych w nocy 
z wtorku na środę aresztowań.

Hr. Wład. Tyszkiewicz, adwokat i redaktor 
Libicki i przemysłowiec Jantzen, jak  donosi w ar­
szawska Gaz. polska, byli d. 10 bm. na posłucha­
niu u jen. gubernatora Skałłona, celem prosze­
nia go, aby przedstawił w Petersburgu, iż Króle­
stwo uspokoi się, gdy nadaną mu zostanie auto­
nomia. Prawdopodobnie to było następnie powo­
dem aresztowania ich, jako „zuchwałych" czy 
„bezwstydnych* działaczy. O Sieroszewskim m ó­
wią, że przyczyną jego uwięzienia były mowy, 
wygłaszane na ulicach w ciągu kilku dni wolno­
ści, jaka istniała w W arszawie, jako też jego 
współpracownictwo w K urj. codz., który, jak wia­
domo, zamknięto i opieczętowano.

Sytnacya w Warszawie.
Warszawa. W m i e ś c i e  s p o k ó j .
S z k o ł y  z n o w u  o t w a r t e ,  s t o j ą  p o d  

s t r a ż ą  w o j s k o w ą .
Wychodzi nowe pismo Echo.
Warszawa. (Tel. wł.) R e a k c y a  p o ­

t ę ż n i e j e .  Władysław Tyszkiewicz uwięziony. 
Sieroszewski uwięziony. Wydawnictwo Gońca 
zawieszone. Po prostu d y k t a t u r a  w o j ­
s k o w a .  Położenie pogarsza się z każdą go­
dziną. O b a w a  p r u s k i e j  o k u p a c y i  
r o ś n i e .  Michał.

Wiedeń Dzienniki donoszą: Wczoraj od­
była się rewizya wojskowa w redakcyi Karyera  
Codziennego. Czterech współpracowników are ­
sztowano.

Strajk kolejowy ustaje.
W arszawa. Dziś wieczór ma być napowrót 

podjęta komunikacya z zagranicą na kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej.

mają nic do zyskania a bardzo wiele do stra­
cenia.

P aryż . Petersburski korespondent Joum ala  
zaznacza, iż w Petersburgu panuje przekonanie, 
że car miał zamiar postąpić względem Polski, 
jak względem Finlandyi, jednak cesarz Wilhelm 
zaprotestował tak gwałtownie, że car musiał u- 
stąpić i chwycić się środków, które dziś wywo­
łują powszechną krytykę.

S k a łło n  ustępuje .
W arszaw a. K uryer wileński donosi, że 

gen.-adjucant Skałłon opuści swe stanowisko w 
W arszawie a n a s t ę p c ą  jego ma zostać były 
gen.-gub. wileński ks. Ś w i a t o p o ł k - M i r -  
s k i, który pośpiesznie udał się w tych dniach 
do Petersburga.

S ta ra n ia  w P e te rsb u rg u .
B erllu . Local Anzeiger donosi z Petersbur­

ga, że bawią tam obecnie trzy polskie deputacye, 
reprezentujące trzy polskie stronnictwa.

Jedna z nich, do których należy ks. Lubo­
mirski, została przyjęta przez Wittego i przed­
stawiła mu żądanie autonomii K rólestw a P o l­
skiego. Witte odpowiedział wymijająco, nie ro ­
biąc żadnych nadziei.

Wobec tego dwie inne deputacye postano­
wiły zrezygnować z audyencyi u W ittego i po­
przestać na wysondowaniu opinii rosyjskiej co do 
autonomii Królestwa.

R ząd n iem ieck i w y p ie ra  się.
B erlin . Deutsche Correspondenz, organ, u- 

żywany przez kanclerza Rzeszy k j. Biilowa, za­
mieszcza inspirowany komunikat, w którym po­
wiada, że nieprawdziwą jest wieść, jakoby rząd 
niem iecki zaprotestował w Petersburgu przeciw 
autonomii Królestwa polskiego. Między Berlinem 
a Petersburgiem nie przyszło w ogóle do jakich­
kolwiek rokowań w sprawie zachowania się rzą­
du rosyjskiego względem Polaków w Rosyi i my 
nie stawialiśmy w tym względzie żadnych ż ą ­
dań pod adresem Rosyi. Jeśli rząd rosyjski wy­
stąpił przeciw zachciankom polskim na temat sa­
modzielności politycznej, to postąpił w myśl wła­
snej rosyjskiej racyi stanu a nie z podszeptów 
sąsiada niemieckiego. Interwencya poza naszą 
granicą wschodnią leżała w zamiarach socyali- 
stów a nie rządu niemieckiego, ale tym zachcian­
kom socyalistów umiano postawić zaporę. Polacy w 
Niemczech mają własne odmienne interesy nawet na 
wypadek, gdyby Królestwo polskie mogło urze­
czywistnić myśl o oderwaniu się. Dlatego Polacy 
pruscy musieliby się dobrze namyśleć, zanimby 
wzięli udział w tym ruchu, w którym nie

Reorganizacja pollcyi.
B erlin . Beri. Tageblatt donosi, że hr. W itte 

postanowił rozwiązać departament policyi w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, również korpus 
źandarmeryi. Kierownik departamentu Raczkow­
ski, dawniej ajent polityczny w Londynie i Pa­
ryżu, otrzymał dymisyę. Trepów zwinął swą kan- 
celaryę, a wszyscy jej urzędnicy otrzymali z k a ­
sy cesarskiej dwuletnią pensyę.

Odessa. Zarządzono śledztwo co do zacho­
wania się ajentów policyjnych podczas ostatnich 
rozruchów.

Uwolnienie rezerwistów.
Petersburg. (Pet. Ag. te l ). R usskij In -  

walid  donosi, że wydano rozkaz uwolnienia re­
zerwistów z lat aż do 1896. Uwolnienie dalszych 
lat ma nastąpić po powrocie armii z Man- 
dżuryi.

F inanse  rosyjskie.
W icdeu. N. F r. Presse donosi z Paryża, 

że papiery rosyjskie na tamtejszej giełdzie stale 
spadają w cenie, a mimo usiłowań wielkich ban­
ków, publiczność francuska coraz bardziej nie 
ufnie odnosi się względem finansów Rosyi, tak, 
że trudno myśleć o umieszczeniu pożyczki rosyj­
skiej we Francyi.

Nowe strajki
Petersburg . Uchwały komitetu strajkowego, 

aby od wczoraj g. 12 w południe rozpocząć 
strajk, usłuchała dotąd część kolejarzy, tak, że 
na kolei warszawsko-petersburskiej i bałtyckiej 
pociągi nie odeszły; — dalej rozpoczęli strajk 
prawie wszyscy robotnicy fabryczni, zecerzy, ro­
botnicy zakładów elektrycznych. Wczoraj nie 
wyszły wcale dzienniki. Liczne patrole widać na 
ulicach. W kilku dzielnicach polieya kazała za­
mykać bramy domów już o g. 8 wieczór. Jak  
słychać, będzie nad Petersburgiem zawieszony 
stan w ojenny; wśród mieszkańców panuje wiel­
kie zaniepokojenie. Na przedmieściach pozabijano 
sklepy deskami.

Petersburg. Dziś rano mogły wyjść tylko 
pisma urzędowe.

Petersburg . (Tel. wł.) Od wczoraj strajkuje 
ogółem 32.000 robotników. Położenie jest gro­
źniejsze, ponieważ w ostatnim czasie robotnicy 
uzbroili się w rewolwery.

Petersburg. Wszystkie fabryki stanęły. Na 
przedmieściach wszystkie ulice obstawione są 
wojskiem.

W niektórych fabrykach przyszło do bójki 
z tymi robotnikami, którzy nie chcieli przyłączyć się 
do strajku.

Część socyalistów protestuje przeciw wybu­
chowi strajku generalnego.

Mówią, że strajk ten nie potrwa dłużej, niż 
3 dni.

Także na kolejach finlandzkich wybuchł 
strajk.

60 delegatów robotników strajkujących wy­
jechało do Moskwy, aby i tam zorganizować 
strajk powszechny.

Moskwa. Panuje tu spokój. Rada miejska 
przygotowuje się do wyboru burmistrza.

Zaburzenia w Kronsztadzie.
P ete rsb u rg . (Pet. Ag. Urzędowe informa- 

cye o rozruchach w Kronsztadzie stwierdzają, że 
ogółem zabito tam 18 osób, prócz tego zmarło 
jeszcze 8 osób ciężko rannych. Nadto zostało 
zranionych dwócb oficerów i 87 marynarzy, wie­
lu cywilnych. 5 domów spalono, 6 mieszkań ofi­
cerskich, 143 sklepów, 9 szynków zrabowano. 
Wszystkich, którzy brali udział w rabunkach, are­
sztowano. Przy raporcie brakło 34 majtków. 
Śledztwo dalej energicznie się prowadzi.

Bunt we Wladywostoku.
P e te rsb u rg . Nowoje Wretnia otrzymał 

następującą depeszę z Władywostoku : Dnia 12 
bm. zbuntowali się rezerwiści z powodu prze­
trzymywania ich w służbie. Bunt rozpoczął się o 
12 w południe od zrabowania bazaru. Komen­
dant Władywostoku wystąpił natychmiast przeciw 
rezerwistom z wojskiem, na razie jednak zanie­
chał energicznych środków. Rezerwiści udali się 
do miasta i zrabowali magazyny i sklepy z 
wódką, prywatnych mieszkańców pozostawiając 
zrazu w spokoju. O zmroku zbuntowani rezer 
wiści podpalili m iasta  które wkrótce przedsta­
wiało morze płomieni. Najpiękniejsza część 
miasta spalona i zniszczona, W pierwszym dniu 
rabunków wielu napastników zostało ciężko zra ­
nionych, ale stało się to raczej przypadkowo, niż 
wskutek wystąpienia przeciw nim wojska.

B erlin . Wedle wiadomości tutejszych dzien­
ników buntownicy splądrowali całe miasto i spa­
lili mnóstwo domów.

Paryż. Według doniesień z Petersburga, 
Rożestwieński otrzymał polecenie zawrócenia z 
drogi powrotnej do Europy i udania się do W ła­
dywostoku celem przywrócenia tam spokoju.

Z K aukazu.
Petersburg , (Pet. ag. tel.). W Erywaniu 

przyszło do poważnych rozruchów. Około 700 
Ormian napadło na wieś tatarską, zabiło 400 
mieszkańców, podpaliło domy i zabrało bydło.
I  tam wysłano wojsko.

Tyflis. W okręgach Goni i Duszet spokój 
przywrócono. Wiele z osób aresztowanych wy­
puszczono na wolność. Jen. Malama wysłany zo 
stał do Georgii do przywrócenia porządku.

Rozruchy agrarne.
Petersburg (P. A ). We wsi Maniłówka 

gub. chersońskiej banda rabusiów spędziła bydło 
do cerkwi. Chłopi na placu przed cerkwią zabili 
42 z bandy zanim jeszcze przybyło wojsko.

Jak donoszą z Birzonowa, rozruchy chłopskie 
szerzą się. Chłopi podpalają, rabują i kradną 
zboże. 25 domen państwowych spustoszono. 
Wojsko nie może podołać zadaniu zaprowadzenia 
porządku.

1’arcelacya dóbr państwowych.
B erlin . Vos. Ztg. donosi z P e te rsb u rg a : 

Oczekują ogłoszenia ukazu , zawiadamiającego 
włościan, że dobra państwowe po niskiej cenie 
będą im sprzedane w ratach płatnych przez 
100 lat.

Powszechne głosowań e.
B ern o  m or. Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu m o r a w s k i e g o  rozdano sprawozda 
nie komisyjne w sprawie zmiany sejmowej or- 
dynacyi wyborczej. Projekt zatrzymuje system

kuryalny i dodaje do niego n o w ą  k u r y ę
p o w s z e c h n ą .  W kuryach miejskiej, wiej­
skiej i powszechnej wybory odbywać się mąją
wedle okręgów narodowych, ogólna liczba po­
słów ma wynosić 150. W sejmie mają być
utworzone 3 kurye: czeska niemiecka i wielkiej 
własności. Do uchwalenia pewnych spraw po­
trzeba kwalifikacyjnej większości *|3 głosów, przy 
obecności przynajmniej 121 posłów. Do tych
spraw należą między innem i: zmiana ordynacyi
wyborczej, zmiana przyszłej ustawy o narodo­
wym podziale rady szk. kr. i okręgowych rad 
szkolnych, krajowej rady kultury i przyszłej 
ustawy o krajowym języku autonomicznym. Wy­
dział krajowy składać się ma z m arszałka 8 
csłonków i 8 zastępców, z czego po 2 z kuryi 
wielkiej własności, po 4 z kuryi czeskiej, a po 2 
z kuryi niemieckiej.

Poseł Stransky wniósł imieniem mniejszości 
komisyi o powszechne głosowanie.

Berno mor. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu morawskiego p. Skene przedłożył spra­
wozdanie o reformie wyborczej, poczem przem a­
wiali imieniem mniejszości Stransky, imieniem 
Niemców Fuchs.

Następnie p. Skene wniósł odrzucenie wnio­
sku mniejszości, co też nastąpiło wszystkimi gło­
sami przeciw głosom Czechów.

Odezwały się na galeryi okrzyki i powstało 
ogromna wrzawa. Rzucano na salę czerwone 
kartki, w ołano: „Skandal, zatrzymajcie sobie 
tych 20 mandatów, nie potrzebujemy ich“.

Poseł Hybesz wygłosił z galeryi mowę do 
posłów, wzywając Czechów do obstrukeyi.

Marszałek kazał galeryę opróżnić, co z tru- 
trudnością wykonano. Posiedzenie przerwano.

Po przerwie sejm p r z y j ą ł  c a ł ą  u- 
s t a w ę w 2 i 3  czytaniu znaczną większością 
głosów.

Obstrukcya kolejowa.
W iedeń. W brew przewidywaniom obstruk 

cya kolejowa na kolejach prywatnych jeszcze 
nie ustała. Trwała ona wczoraj na czterech wiel­
kich stacyach kolei Północnej.

W iedeń. W ministerstwie kolejowem odby­
wają się konfereneye z kolejami prywatnemi o 
polepszenie bytu służby kolejowej. Z kolejami, 
które dochodzą do Wiednia tj, z Północną i P o ­
łudniową doszło już do porozumienia.

Królestwo Norwegii
Paryż. Izba deputowanych uchwaliła oso­

bny kredyt na utworzenie w Chrystyanii posel­
stwa francuskiego.

Przeciw Turcyi.
Konstantynopol. Przedstawiciele mocarstw 

wręczyli wczoraj Porcie notę, żądającą przyspie­
szenia spełnienia życzeń mocarstw.

W iedeń (T. w.). Austrya przeznaczyła do 
wykonania demonstracyi przeciw Turcyi, ze swej 
floty pancerny krążownik „Św. Jerzy" i mały 
krążownik „Szigetvar“. Oba okręty gotowe są w 
Poli do wyjazdu. Komendantem floty, która ma 
wykonać demonstracyę, wybrano po porozu­
mieniu się mocarstw, wiceadmirała Juliusza 
Rippera.

Strajk w arsenałach francuskich.
P ary ż . Strajkujący robotnicy arsenałów 

w Tulonie uchwalili strajk dalej prowadzić.
Robotnicy w Brest j Lorient uchwalili po­

stępować solidarnie z robotnikami arsenałowymi.
Paryż. W  Brest przyszło dziś po zgroma­

dzeniu strajkujących do starcia między nimi 
a żandazmeryą. Ogółem ruch strajkowy uważać 
można za rozbity.

W iedeń. Ks. Ferdynand bułgarski weźmie 
dziś udział w obiedzie w Schónbrunie, a wie­
czorem będzie w teatrze Schónbruńskim na 
przedstawieniu, danem na cześć króla hiszpań­
skiego.

Wiedeń. „Katolickie Zjednoczenie szkolne" 
odbyło wczoraj uroczyste zgromadzenie. Wiele 
wybitnych osobistości nadesłało pisma z uspra­
wiedliwieniem swej nieobecności, mianowicie 
arcyksiążęta, arcyksiężne, prezes gabinetu bar. 
Gautsch i inni ministrowie oraz Lueger. Od pa­
pieża nadszedł list pasterski z błogosławieństwem 
dla zebranych. Po inauguracyjnej przemowie 
zamknięto posiedzenie.

Praga. Na czeskiej politechnice podjęto 
wczoraj wykłady.

Bartla. Sejm pruski zwołany został na 
5 grudnia.

B elgrad . W przyszłą niedzielę odbędzie się 
tu kongres południowo słowiańskich literatów 
i publicystów; przybyć mają delegaci chorwaccy, 
słoweńscy i bułgarscy. Kongres potrwa 3 dni.

Listy z  k ra ju .
Nowy Sącz 14 listopada. 

(Obchód Kościuszkowski. — Demonstracja socyali­
stów. — To w. nauczycieli szkół wyższych. — Wy­
kłady uuiwersyteta powszechnego. — To.v, szkoły 

ludowej. — Faktirzy na targach).
W sobotę d. 11 bm. odbył się tu obchód 

Kościuszkowski ze skromnym, ale pięknym pro­
gramem. Słowo wstępne wypowiedział ciepło i 
patryotycznie prof. Jan Magiera, poczem nastą­
piły produkeye wokalne i muzyczne.

Dnia następnego, tj. w niedzielę dnia 12 
bm. odbyła się w naszem mieście inna „uroczy­
stość", którą zapowiadano z wielkim hałasem, 
która jednak wypadła wcale blado. Była to mia­
nowicie demonstracya tutejszych socyalistów za 
powszechnem, równem, bezpośredniem i tajnem 
głosowaniem. Zebranie odbyło się na obszernym 
placu obok szkoły wydziałowej, ale zebrało się 
najwyżej SOD „tow rzyszy", jeśli i między tymi 
zgromadzonymi nie było wielu ciekawych tylko. 
Przemawiał najpierw jeden z „towarzyszy" no­
wosądeckich, poczem po wybraniu prezydyum 
„tłumaczył" „towarzysz" Marek z Krakowa, co 
to jest bezpośrednie, równe itd. głosowanie, ale 
do właściwego tłumaczenia nie miał czasu dojść, 
bo zagalopował się bardzo w krytyce wniosków 
i przemówień w sejmie posłów Górskiego i Ga- 
rapicha. Naturalnie, że w czasie tego przemówie­
nia nie obyło się bez okrzyków „hańba", poczem 
zebrani uszeregowali się w pochód, który odbył 
się spokojnie. Cała demonstracya nie wywarła 
żadnego wrażenia i zdawało się, że demonstru­
jący nie bardzo o tem wiedzieli, b  co im cho­
dzi. Tak kazano „z góry", więc demonstracya 
była i tutaj.

Ruchliwe nowosądeckie Koło To*, nauczy­
cieli szkół wyższych odbyło w bieżącym roku 
szkolnym już trzy posiedzenia, na których om a­
wiano obszernie różne żywotne kwestye szkolne, 
np. w dyskusyi nad referatem  prof. dr. Janellego 
o nauce historyi w gimnazyach i znaczeniu żywe­
go słowa lub w dyskusyi nad elaboratem prof. 
Leonharda o języku niemieckim przy wstępnych 
egzaminach do 1. kl. gimnazyalnej. Następne,

czwarte z rzędu posiedzenie rzeczonego K oła 
odbędzie się w bieżącym tygodniu w Starym  Są­
czu i omawianą będzie na niem bardzo ważna 
kwestya egzaminów wstępnych do klasy I. gimn. 
w ogóle, czy mianowicie egzaminy te należy za­
trzymać, czy też znieść i równocześnie przepro­
wadzić potrzebne reformy szkoły ludowej. O prze­
biegu dyskusyi i odnośnych wnioskach co do tej 
sprawy doniosę wam niebawem.

W  niedzielę d. 19 bm. rozpoczynają się tu 
wykłady z ramienia uniwersytetu powszechnego. 
Pierwszy odczyt wygłosi prof. dr. Janelli pt.: 
„Kara jako środek wychowawczy".

Tutejsze Koło Tow. szkoły ludowej rozpo­
częło już także swoją działalność energiczną i 
poszczególni delegaci objeżdżają czytelnie po 
wsiach, gdzie wygłaszają okolicznościowe odczyty 
i udzielają wieśniakom praktycznych wskazówek 
co do postępowania w kwestyach, dolegających 
naszemu ludowi.

Powszechnem jest i tutaj narzekanie na 
drożyznę. Pomieszkania drogie, cena środków 
spożywczych wysoka, wydatki wielkie, a  dochody 
u każdego małe. Przyczyny tej drożyzny są ró­
żne, lecz nie inne, niż gdzieindziej . Jeśli np. iest 
u nas mięso drogie, to tak samo jak u was, tak 
i u nas jest temu i to winne, że rzeżnik czy m a­
sarz nie może sztuki na rzeź nabyć wprost od 
sprzedającego, tylko musi się opłacać różnym 
faktorom. I  faktorzy ci są prawdziwą plagą dla 
naszych rzeźników, którzy to, co musieli ofiaro­
wać faktorom za pośrednictwo, odbijają na ku­
pującej publiczności. A przecież ci faktorzy na 
targach i jarm arkach na bydło i nierogaeiznę to 
ludzie bez żadnej koncesyi przemysłowej, często 
prości awanturnicy i pijacy, którzy potrafią chło­
pa tak otumanić, że ten przyjmuje pośrednictwo 
faktora, a rzeżnik w ten sposób dopiero z trze­
ciej ręki kupuje na rzeź. Ogólnemi są narzeka­
nia rzeźników i masarzy nowosądeckich zwła­
szcza na faktorów w mieście Grybowie, gćLtie 
utworzyła się wprost szajka podobnych indywi- 
dyów, która nie dopuszcza nikogo bez poprze­
dniego opłacenia się. Tak burmistrz grybowski 
jak i tamtejszy nowy starosta są znani ze swej 
dbałości o dobro i porządek w mieście. Możeby 
więc oni zechcieli wglądnąć w odnośne stosunki, 
które pewnie są im dotąd nieznane. Niechaj za­
rządzą, aby każdy nabywca bydła na rzeź wy­
legitymował się koncesyą przemysłową, jak to 
dzieje się w krakowskiem, a wtedy faktorzy nie 
znajdą już pola dla swej działalności, bo na 
plac targowy nie będą mieli wstępu. W tedy rze 
źnicy i masarze, nie potrzebując opłacać się 
faktorom, będą mogli zniżyć cenę swoich tow a­
rów i mamy nadzieję, że to zrobi rzeczywiście. 
Precz więc z wszelkiego rodzaju faktorami na 
targach i jarm arkach. B r. K r.

Oział ekonomiczny
/ł Sprzedaż ropy galicyjskiej dla Rosyi.

Donoszą z Petersburga, że komitet ministrów uchwa­
lił już zniesienie cła na naftę galicyjską. Ogłoszenia 
tego zniesienia nastąpi w chwili wyczerpania w Ko- 
syi zapasów mazutu.

Z rynków Towarowych.
Bank rolutowy we Lwswle

Lwów dnia 16 listopada.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W alu ta koronowa.
Pszenica gotowa od S 00 do 8 20, pszenica na 

term ina 00-0 do 0*00. Żyto gotowe 6-20 do 6*40, żyto 
na term ina -00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 6'30 
do 6-50. Owies obroczny na term iny 0-00 do 0 00. J ę ­
czmień pastew ny 5 90 do 6-20, jęczm ień brow arniany 
6*40 do 6 75. Rzepak 1150 do 11*75. L nianka 0.— do 
O*—. Grocli pastew ny 6 80 do 710, groch do gotow a­
nia 8*50 do 9*50. W yza 00 00 do 0000. Bobik 0 30 do 
6'50. Hreczka 00-00 do — K ukurudza nowa za 56 kilo 
0*— do 0-— kukurudza s ta ra  000 do 0-00. chmiel 
nowy za 56 kilo —1— do —1—, chmiel s ta ry  — do — 
Koniczyna czerwona 50*— do 65-—, koniczyna biała 
55*— do 70-—, koniczyna szwedzka 60— do 75-—. T y­
motka —•— do —•—

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
o-’- 33-75 do 34 25. Spirytus paritas Tarnopol na te r­
min}' —•— do —*—, spiry tus paritas Tarnopol alw- 
k m tyngentow any 22*— do 22 25.

Tendencya sta le  dobra. Jedyn ie  co do owsa 
słabsza.

Bndnpesat dnia 16 listopada. K urs w koronach
i po 100 klg. Notowano pszenicę na paździor. —.-----
 , pszenicę na kwiecień 17*34—17-36, żyto na paź­
dziernik —' ------------ , n a  kwiecień 1906 14*30'—14 32
owies na październik —■------- *—, na kwiecień 1906
1460—14*62, kukurudza na maj 14*14—14 66, rzepak 
na sierpień 25*20 —25*40.

Oferty: dobre.
Chęć kupna : dobra.
Usposobienie: silne.
Pogoda deszcz.

Z rynków pieniężnych.
W ied e ń  16 listopada (Telegram „Gazety 

N arodow ej). Zamknięciegiełdy o godzinie 2 m inut 30 
popołudni*  Akcye austryackiego zakładu k re ly t  > 
wego 669—, węgierskiego zakładu kredytowego 777*75 
Anglobanku 316*—, Dnionbanku 570—, Banku Aia 
krajów  koronuych 440 75 Bankyereiuu 561- - ,  Boleń- 
croditu 1069 00 galicyjskiego Banku hipotecznego 561* — 
kolei państwowych 670*25 kolei południowej 122 76 
tram w aju A. —*—. B. —*—, kclej Elbenthal 450 — 
kolei północnej 5630 kolei czerniowieckiej 580*00, a '-  
piny 580*— R una M aranya 530-50, praskiego tow a­
rzystwa żelaznego 2620.— fabryki broui 587 —, tureck.e 
tytoniowe 363*00, galicyjskiego karpackiego Tow arzy­
stw a naftowego 837*00 oblig. węg. mdemniz. 95*55. 
ren ta majowa 9995, austryacka ren ta koronowa 
99*95, węgierska ren ta  koronowa 95 65, 5(5-let. listy 
T ow arzystw a kred. ziemskiego 99*00, 4-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 9 9 —, 4 i pół procentow i 
lis ty  banku krajowego 101*35, 5-procentowe lis ty  Ban 
ku hipotecznego 11*2*60 4-procent. Banku kraj. 99*5), 
4 i pół prc. Banku kraj. 100*95, 5-procentowe komu 
nalne obligacye Banku kraj. —*—, ł-prooeutowe ga 
licyjskie obligacye propin- 99*70, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 99 40 4-procoOuOWa po­
życzka m iasta Lwowa 98 40, losy tureckie 147*— 
marki 117*57, ruble 254*— .

NADESŁANE
Dolegliwości podeszłego wieku

( r e to u r  o ’ag e ).
E lixlr de Virginie leczy nabrzmienie i zra­

nienie żył, phlebit, nabrzmienie jądr, hemoroidy i 
jest jedynym w dolegliwościach podeszłego wieku 
przeciwko; krwotokom, zapaleniom, dusznościom, bo­
leściom żołądka, nerwowościom, zatwardzeniu i ob- 
strukcyi żołądka. Nabyć można w Paryżu, Phar- 
macie Moride 2 rue de la Taeherie —  we Lwowie 
w aptekach pp. Ruckera, Wewiórskiego i Mikolascha, 
w Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Re- 
dyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

Dr* Adam Grelinski
ordynują w chorobach dróg moczowych od 2 —4, 

Lwów. ni. fiykituika 37, 1 piętra.
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z i e w
(Ciąg dalszy.)

Służący przyniósł etui.
— Co to ?  zapytał baron drżącym

głosem
— Pierścionek, panie baronie.
Na ustach umierającego pojawił się uś 

miech.
— Pani — mówił słabym głosem — przy­

bliż się i słuchaj...
Z trudnością otworzył etui, dobył z niego 

pierścionek i wkładając go na palec pani Boule 
de Neige, mówił:

— Pani widzisz ten pierścień. Zrobiony jest 
z żelaza. Ale to żelazo przedstawia całą moją 
krew. Wytoczono ją  z moich .żył. Zabiłem siebie, 
aby ofiarować pani pierścień, jakiego żadna je ­
szcze Kobieta me posiadała. Czy jestes szczę­
śliwą?

Pani Boule de Neige przypatrzyła się pier 
ścionkowi ze zdziwieniem, potem z pogardą i 
rzek ła:

— Wolałabym złotą branzoletkę.

Tricops zakończył ze śmiechem swe opo­
wiadanie :

— Nie jestże ta  pani Boule de Neipe za­
bawną.

XI.
Poznałem dziś amerykańskiego miliardera 

Dickson Barnella.
Skoro tylko zostaliśmy solne nawzajem 

przedstawieni i wypiliśmy przed obiadem po kil­
ka cocktailów, staliśmy się zaraz najlepszymi 
przyjaciółmi

Był io zresztą nadzw czaj przyjemny tow a­
rzysz i porywał wszystki, h swoją wesołością 
szczerą, jak złoto.

Pospieszyłem pogratulować inu w najser­
deczniejszy sposób jego doskonałego humoru.

— Jest to rzadka cnota, mój k >chany pa­
nie, a w naszym kraju już zanika. Wogóle jedni 
już tylko Amerykanie są wesołymi ludźmi.

Dickson-Barnell zgodził się z tem :
— Isi inie -- rzekł — jestem wesoły, je ­

żeli to ma tyle znaczyć, iż dokładnie wiem, czem 
jest w gruncie rzeczy wesołość. Ale nie można 
przez to powiedzieć, że jestem szczęśliwy. Wi­
dzisz pan, moraliści mają słuszność: bogaci lu­
dzie nie mogą być szczęśliwi. Bogactwo jest 
czemś zupełnie innem, aniżeli szczęście. Zdaje 
mi się nawet, że są to rzeczy sobie wrogie.

Gdy wyraziłem zdziwienie z powodu jego 
melancholijnych wyznań, w estchnął:

— Ach, jeżeli się jest tak bogatym, jak ja  
nim jestem, dochodzi się zbyt szybko do dna 
wszystkich rzeczy. Życie staje się czemś strasznie 
moLOtounem i każda niespodzianka jest z niego 
wykluczoną. Kobiety, wino, konie, podróże, o- 
brazy. klejnoty — to wszystko poczyna buazić 
nareszcie wstręt. Nie masz pan pojęcia, do ja ­
kiego wysokiego stopnia. Wszystko jest czcze 
i puste, raflitus va,dtatum.

Ponieważ postanowiłem sobie przypochlebić 
się temu człowiekowi, rzekłem :

— Pańskie słowa są jak czyste złoto, 
kochany panie.

— Nic dziwnego 
stotą miliarder.

Przez kilka ininut 
on zapytał:

— Palisz pan?
— Z przyjemnością.
Podał mi cygaro, które było lak długie jak 

obelisk a świeciło się jak  złoty słup w słońcu.
— Dc u c h a ! — zawołałem zdziwiony.
D ckson-Barnell, z gorzkim uśmiechem, który j  

slale gości na ustach wszystkich pessymistów1 
mówił:

— To jest mój wł"a,-ny pomysł. Kazałem

— odpowiedział z 

panowało milczenie.

moj

pro-

Aż

sporządzić cygara z najczystszych listków złota. 
Mam ich całe paki, paki lak szerokie i głębokie 
jak myśli młodych poetów. Wyobraziłem sobie, 
że palić złoto będzie szczytem przyjpmości bo­
gacza. A tymczasem nie ma gorszego cygara od 
tych Poprostu nie są do palenia.

Zrobił ręką ruch tak rozpaczliwy, jak  gdyby 
cały świat się walił. 1 dodał głuenym głosem :

— Niestety i wszystko inne nie jest do pa­
lenia. Jest do niczego.

Na chwilę zamilkł a potem mówił dalej.
— Dotyczy to i kobiet. Mój panie, ileż to 

ja ich znałem. Zostało mi jednak tylko znużenie 
i wstręt. Spróbowałem więc urzeczywistnić m a­
rzenie poety. Chciałem stworzyć cud piękności, 
nadziemską istotę, o jakiej się tylko czyta w po- 
ezyach. Najlepszym artystom Kazałem sporządzić 
figurę kobiecą ; włosy jej były z czystego złota, 
usta z korab, płeć jej podobną była do kwiatu 
lilii, a tors zdawał się być wytoczonym ze śniegu. 
A jednak...

— Jednak?
— Była do niczi go
Dickson-Barnell westchnął:
— A.A), być bogatym to ciężkie |irzozna­

czenie. To straszna myśl, że wszvstko, w tej s a ­
mej chwili nawet sławę Hteraeką, ma się za pie­
niądze ! Ja  także mam sławę literacką. Jestem

autorem całego szeregu dram atów, które napisał 
pewien młody poeta. Dramaty te są znakomite, 
ale mnie nudzą. Nie można sobie nic okropniej­
szego od nich wyobiazić... Mój majątek jest tak 
ogromny, że nie mogę go przeliczyć. Napróżno 
codziennie pełnemi rękam 1 sięgam w bezdenne 
morze mego bogactwa, ono się nie umniejsza... 
Czy znasz pan moje ogrody?

— Nie, ale zwiedziłbym je z radością.
— Rozciągają się one na przestrzeni pięć­

dziesięciu hektarów. Znajdują się w nich kwiaty 
wszystkich krajów, sztucznie sporządzone, a ka­
żdy kwiat kryje w swojem wnętrzu lampkę elek­
tryczną. Gdy noc zapadnie, pociskam guzik elek­
tryczny i wszystkie te kwiaty poczynają się ja ­
rzyć. Wygląda to jak w bajce. Lecz nie potrafisz 
pan sobie wyobrazić, do jakiego stopnia jest to 
wstrętne. I nabrałem do św.atła elektrycznego 
już takiego wstrętu, że we wszystkich moich pa­
łacach. willach, zameczkach myśliwskich kazałam 
zastąpić światło elektryczne prymitywnymi ka­
gankami. Mój panie, nie chciej pan być nigdy 
bogatym...

(U d. Qw

DB0BNE OGŁOSZENIA
po 4  hl. od wyrniu.

P a s z t e t
z gęsich wątróbek, strasburgski, po 3 kor. 
z t r  a tłami 4 koron puszka funtowa — 

Dwór Ł ap siy a , Brzeżany.

Rutynowany rachmistrz,
koreapon leui puliko-niemieukł, posiadający 
najchlubniejsze i wiaiy godne rekomenda­
cje, posiuknje posady w Zarządzie dóbr.
Zgłoszenia B iuro Sokołowskiego, Lwów 
„Racbnil itr*“. 737

Lekcye muzyki
wyższej motyki, udziela rutynował— nau­
czycielka,

na fortepianie, 
początków i

udziela
pod nader przystępnymi warun­

kami, po dom in  lub u siebie. M arya 
JHleh-ń ka, ni. Szum laósklch 1. 6, (po­
czną Gródecka). 187

Miary do spirytusu
poleca F r .  C H Ł A D E K ,  handel wyro­
bów Żelaznych i metalowych, — Ł w 6 w , 

k y n e k  4 5 .  738

Zalecona przez T ow arzystw o lekarskie krakowskie 
szczaw a  a lk a liczn a  jodow a, z ab ie ra jąc a  części sktaduw e chsmlozna, jak

C 2oda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisy! przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zjad ze, kurczach i * i J - 

wlekłyoh katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 62

Do nabycia w aptekach i drogneryach , skład dla Lwowa 
w aptece ). Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

C zo łem  !
S u k n a

C z o łe m !

n a  m n n d n r y  i  p ł a s s e a e  
s o k o l e ,  zamówienia na gotowe m nndnry 

sokole i na s z t a n d a r y  sokole
przyjmuje 585

B a z a r  k r a j o w y
w e L w ow ie , (Hotel Żorża).

P o p i e r a j m y  
p r z e m y s ł  k r a j o w y !

C z o łe m ! C z o łe m !

I M fes

R u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h

Młyn 73
torbinewoam er/buiRk] ,

przy kolei, do wydzierżawienia od marcu 
1906 — czynzz 13.000.

Drzewostan sosnowy
30 morgów do sprzedania.

Dzierżawa 1100 morgów
o wysokiej kulturze w dobrej glebie. 

Zgłoszenia pnyjmjje I s b a  i l e e e ń  d y ­
r e k t o r a  H a k a r e w i c a a  — L w ó w , 

p l a c  D ą b r o w s k i e g o  5 .

Fnujint owtoezr
z dobrej rodziny znajdzie egzystencję 
domu polskim : adres P a ł a n o  F e r m a ,  
B u k a r e s z t ,  S t r a d a  E l i a a b e t a  

P o p e s c n  4 2 .  686

■ S S U S ć t r '  o t

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło 
netto 9 funtów za 9 k. 50 h. wy  
syła franko za zalicską Za naj-| 
lepszą obsługę ręczę Antoni Dro 

’ bner, Brzesko — O lieya.
7*s

Znakom ite (i stare)

Wi n a
- w ę g r l e r s ł r l e

od 48 bl. w ylej 
poleea Zarząd piwnic

Varadi w Yillany (Węgry)
Y aradkehc K cllerelen Y llianl <SB1 
l i n g a m i .  Na żądanie cennik g ra tis .

'  zastąpienie '
Paln -  Expelleru.
P rz y  k u p n ie  te g o  w y śm ie n i­

te g o , bóle u ś m ie rz a ją c e g o  n a ­
c ie ra n ia , k tó re  n a b y ć  m o­
żn a  w e -w szystkich a p te ­
k ac h , t r z e b a  zaw sze  u w a ­
żać  n a  m a rk ę  „ko tw icę!4 
•  jtpiaka Dr. RichUra,

M M  Praga.

Obowiązujący z dniem l-go maja 1905 roku.
(C « i środkow o - europejski).

POCIĄG
| pesp. | osob.

rc h o  g.

2 31

— 600

-  610

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
818 
8-50

1005 
10 55 
11-45 
1155 

130 —

1-40

150

2.30 -
-  3-45

4-32
5-00 
5 25

1-40

— 9-10

— 9-20

— 9-50

-  10-20 

-  10-50

Do law o w a z
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass, Buk. ,-esztu, Ko-stantynnpola), Źydaczowa Vvo 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatynt. (od 1/10 do 30/4 wł.), 
Zaleszczyk, Now>si licy, Berhomethu, Gzudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny W atiy  i Suozawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arlsba­
du, Pragi), H .eliczki, Orłowa. Zakopanego, JSI. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia Warszawy, Wiednia, Karlsbadu. 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sąc a (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 d 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Korozmezo (od 1/5 
do 30/9 wł.), Se sthu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do ? l/8), Suczawy 

Podwołoczjsk, (Odessy i Kijowa), Brodó- 
Lawocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Źydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wioduia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Pizemyśl)

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Korozmezo 
Rzeszowa, Jarusławia, Lubaczowa
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Bnrysław’a, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potator 
Krakowa, (Beiliua, Wrocławia, Wiednia, Kr.rlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasik, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa. 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koi.mania, 
NcwosMicy (p. Zuozkę), Serethu, Radowicc, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, I Sącza, fasla, Krosna. Iwonicza, Ry­
manów-, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 3019), Drohoby­

cza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa, (Berlina. Wrocł iwia, Wiednia, K arlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ie litz ti, Orłowa (p. 
Tamow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze­
myśl)

PodwołoczysK (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczynioe, Grzy­
małowa

Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

Kraki wa, l Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Zydaczowa, Potutor, Czortkowa, Kiiros- 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna. Iwonicza, Rym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wioliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Bro lów, Kopyczyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycz.., Ko­
chawiny

POCIĄG
pesp. | osob.
o J oh. o g.
12-45

2-51

8-25

4-15

2-00

2*40

2-50

6T5

6-30

655
7-30

8-35

9 00

9-20

10-55
11-10

2-5?

Z e L w o w a  d o
(» dw orca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławi ., Berlina, Warszawy, Pi agi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa. Dynowa. Ja ła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N, Sąu»a (p. Teraów) 

Ickan, (,)a; Bukarosztu, Konstantynopola), Korosmezii (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudii.a, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Poszli:, Sanoka, Mezo Laborcza, R rm  .nowaj 
Iwonicza, Chabówki, Z kopanego (p. Rzeszów j, Mielca 
(p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, P >‘utor, Ko- 
rosmezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry (od 117 do 3118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa Odessy), Brodów, Kopyc2jnioc, Hu 
siat/na, Czortkowa

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys nwiu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzi zii , Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Krak iw od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karli ładu), Sanoka, 
Rymanowa, IwoLicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. Kraków) (od 2516 do L5I9 w ij 

Sambora, Sfrzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, Worochty (od 1|7 lo 3019 wł. w niedziel', i święta) K a­
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 
Czudina, Radowiec, Sucz_wy 

Podwołoczysk, ^Odessy, Kijowa), Brodów, Potutur, Grzymałowa 
Bołzca, Sokalu, Lubaczowa
Podwołoczysl, (Kijowa, Odessy), B r o d ó w .  Kopy.szyuio , Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Katusza, Czort­
kowa, Zr.leszczyk, Wyżnicy, Kórosmozó, Ko. mai ia, Dur­
ny W atry, Suczawy, Nowoąjelicy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa (p, Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wielicz ii, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Źydaczowa, Kórozmozo (od 115 do 3019 wł.)
Jaworowa

Ławocznego, (Pesztu), Druhobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Labotcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcii ,a 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przemyśla (od 1T do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Ja :t_
Icaau, Czortkowu, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosio- 

liey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa,^(Wiedi la, vVroeławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od l|5 do 2416 i od 16|9 do 30|4)

Podwołoczysk, \  tutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

O d rę e a n e 7-00 
11 34 

2-15 —
— 5 15

Na dworzec „Podzamc*e“
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyna Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (OdAssy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyi. i o c , Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego, liusiatyua, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów-, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

L dw orcu „Podzamcze-1
Podwołoozyk, (Kijów* , Odessy), Brodów, Kopyczynie

siatyua, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odossyl, Brodów, Potutor, Grzymi 

~Z'i3 — Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało­
wa Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Hnai«.t,vna Zaleszczyk, Grzymałowa

znak sa lc ie  wykonane

t i s k i c n  c e w e j i
n L U c iu » M k  L

1  Dmcors i ihImAcl 490

CWAGA: Pora nocna oznaczona je s t ram kami. — Czas środkow o-europejski je s t  późniejszy o 36 m inut o
czasu lwowskiego. — Zwykie bilety do jazdy  i w szełkitgo .nuego rodzaju bilety, illustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy  itp. nabyw ać można przez cały dzień w biurze m iejskiem  c. k. Jtolei 
państw owych, pasaż H ausm ana 1. 9. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

J ó z e f  M i i i fe r ,
sędzia konkursowy w ystaw j w Ans-

slg  w r. 1893 i  1903, — 7 leci.
kwiatowo znane, lekko dęte, czystego tonu 
instrumenty dęte, szczególnie sol w< trą b k i ,  
flugelborny, basowe flttge .o rn j ,  cafe! 
nlum, posauny, bellkouy, k larnety , flety. 

Gwarancja, naprawa dętyoh i  amycsko- 
wych instrumentów, slare akrayP- 
ce i wiolonczele przyjmuję do 

zi miany. 680—<ll Jll C \  ‘6* b % G ?9f 9

Prawdziwy ty lk o  w te d y ,  jeśli trójkątna buulka jest zamknięta kąrtką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nleprzewyźsztmy.

W. MAAGEEA
praw dziwy, oczyszczony

- .  v  \

tran z wątroby
(w prawnie zaatrzeżonem opakowaniu) 

ió łto -z ie lona flaszka k. 2. 
b ta ło-zte lona „ k. 9.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwazr znakomitości medyczne zb lany 

ł z powodu w ielkiej straw nośel przedewazyatkiem 
dz!eeiom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wznreenienle 
ca łero  organł -m u , a  zw łaszcza w chorobach 
p iersi i p łue, dla popraw ien ia soków, oczyszcze­
n ia  k rw i itp.

.Do nabycia we w szystkich aptekach i  handlach 
) korzennych monarchii an iro-węgierski ej. 

Główny skład ala Anstryj 
W MA IflE E , H ien  III /S , H cum arkt ł ,

5  Naśladownictwo będzie sądownie ścigane "MM

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ul. Trzeoiegu Maja 1. 11, we Lwowie-

uodwlennle koncert mnzyki wojskowej. Początek o gods. 9 wieczór

Wyrabiajcie P-wia 
faso w an ą  dachówkę Bernhardiego i

Wysokie dochody przynosząca gałąź  zarobkowa dla ruchliw ych 
________________________przedsiębiorstw  !_______________  666

Zapomocą mojej patentowanej

Uniwersalnej prasy do materyałów 
i budowlanych, ręk ą poruszanej i Bernardiego 
nowego systemu prasowania na mokro,

■bywają produktowane najtrw alsze , nleprzepuszcsająee wody i naj- 
* tańsze C m entowc dachówki. Znaczna oszczędność cementu stosun­

kowo wobec dachówek innych. Bardzo delikatna g lazura  Cementowa 
w najrozmaitszych barwach. Drukowane wskazówki do fabrykacyi bez­
płatnie. Tą samą prasą można wyrabiać, przy zastosowaniu odpowiednich 
form także cementowe płyty mozaikowe, cementowe 
płyty trotoarowe i kamienie piaskowe dla celów
m u r a r s k i c h .  P roszę  żądać prospektów. Pożądane zw edzarła ze stro­
ny poważnych reflekcautów oelem pizeprowadzenia probnyoh prasować.
D r. Bernhard! Sohn O. E . Branert,

ZałoJoua F abryka maszyn, 1854.
E I Ł E N B U R G  5 6 , przy I fpsku.

C olo sse u m w  P a s a ż u  

H erm anów  
Od 1 do 15 lis to p ad a .

Jednoaktówka, 
gimnastyka, tańce, śpiewy subretek, 
oraz inne nadzwyczajne produkeye.

W niedzielę i święta 2  przedstawienia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii JPiilera i SpoLri


